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(W sprawie Banku włościańskiego. — Sytuacja w 
Egipcie. — Bieżące sprawy przedlitawskie.) 


Notarjusz w Szczercu, pan Berchard zwra- 
ca uwagę naszą na tę okoliczność, iż przy 
przedsiębranych w dwóch lątach ostatnich przez 
dyrekcję b. Banku włościańskiego konwersjach 
dawnych długów i zaległości jego klientów na 
nowy tytuł dłużny, w księgach grunto- 
wych nie wykreślano zwykle pier- 
wotnego zapisu hipotecznego, któ- 
rynowym skryptem umorzony zo- 
stał. Tak przynajmniej działo się w sądzie 
szczerzeckim, w którego okręgu przeszło 400 
posiadłości włościańskich obciążonych jest wie- 
rzytelnościami b. Banku włościańskiego 

Jest to okoliczność bardzo ważna. Najpierw 
bowiem, jak długo pierwotny zapis hipoteczny 
nie został wykreślony, hie potrzebowała dyrek- 
cja ściągać z obiegu wydanych na tej podstar 
wie listów zastawnych. W dalszej zaś konse- 
kwencji listy zastawne, wydane na zasadzie no. 
wego skryptu, mają dość niepewne pokrycie hi- 
poteczne — i w każdym razie okaże się wsku- 
tek tego do umorzenia przy likwidacji zakładu 
o wiele więcej listów zastawnych, niż jest po- 
krycia na nie. 

W ogóle zapewniają osoby, znające stosun- 
ki, że operacje dyrekcji b. Banku włościańskie- 
go, przeprowadzone pod nazwą „konwersyj*, 
wiele nastręczą kłopotu komitetowi likwida- 
cyjnemu i w ogóle wszystkim, co zechcą zajmo- 
wać się tą sprawą, dla dłużników zaś Banku 
włościańskiego konwersja, metodą dr. Frieda 
przeprowadzona, była prawdziwem zabójstwem. 

Rada powiatowa Bocheńska ustanowiła ko- 
mitet opiekuńczy dla włościan zadłużonych w 
Banku włościańskim, w którego skład weszli: 
prezes Rady powiatowej p. Meissner, sekretarz 
p. Łopacki. notarjusz Ramqlt, wiceprezes Rady 
pówiatowej dr. Serafihskt,) i pan Zdzisław 
Włodek. 
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Rząd angielski zbył się przynajmniej je- 
dnego kłopotu, a mianowicie nie będzie musiał 
wytrzymywać ataków opozycji z powodu wzię- 
cia do niewoli jenerała Gordona. Dzisiejszy: te- 
legram zaprzecza tej wieści i donosi pozyty- 
wnie, że Gordon szczęśliwie dostał się do Ber- 
beru. Należy oczekiwać potwierdzenia tej wia- 
domości, dziwnem się bowiem wydaje, aby mo- 
gła tak rychło nadejść wiadomość z Berberu 
do Kairu, zkąd telegram jest datowany. Być 
może, iż to tylko manewr Głladstona, aby choć- 
by tylko na razie odwrócić od siebie burzę par- 
lamentarną. Zresztą gdyby i tak było, to misję 
Gordona- należy uważać za skończoną, niewiele 
to bowiem zmienia położenia, Że osobiście nie 
dotknęło go nieszczęście. Dzienniki angielskie 
wszystkich odcieni nalegały na rząd, aby zmie- 
nił dotychczasową politykę w Egipcie, a rze- 
czywiście już czas największy do przedsięwzię- 
cia energicznej akcji. Suakim zostało wpraw- 
dzie obwarowane, ale cóż to znaczy wobec bun- 
towniczego ducha w wojskn egipskiem, między 
którem coraz więcej zwolenników Mahdiego ! 
Jeżeli nieprzyjaciel uderzy na Suakim, można 
być prawie pewnym, że załoga się zrewoltuje, 
a w takim razie nic nie pomogą fortyfikacje. 
Podług ostatnich depesz załoga w Sinkat znaj- 
duje sigi w nader krytycznem położeniu, popro- 
stu ginie z głodu, a o wycieczce nie może być 
ani mowy, pomiewąż znaczyłoby to tyle, co do- 
browolnie oddać sięr'na-rzeź powstańców. Ko- 
mendant z Sinkat, Tewfik basza, udawał się o 
pomoc do Suakim, alg odsiecz okazała się nie- 
możliwą, raz z powodn buntowniczego nspo80- 
bienia żołnierzy egipskich, o czem wspominali- 


śmy, a powtóre, ponieważ nieprzyjaciel opasał | à 


im od strony lądu. 
BRO zy Bakara baszy, którym jest je- 
don z podwładnych Mahdiego, Osma Digua, o- 
powiadają, że był on zamożnym handlarzem 
niewolników w Suakim, ale został finansowo 


zrujnowany, ponieważ angielski krążownik schwy- 
tał jego okręty naładowane żywa towarem. 
Wtedy przyłączył się do ruchu Mahdiego, zo- 
stał mianowany przez niego zastępcą i wy- 
słany do plemion między Suakim a Berberem. 
Z początku mało miał zwolenników, ale zna- 
czenie jego wzrastało w skutek szczęśliwych 
utarczek. Pozyskuje on plemiona za pomocą fa- 
natyzmu i budząc nienawiść ku egipskiej go- 
spodarce ; fanatycy ci posiadają szaloną odwa- 
gę i gotowi są walczyć nawet z dziesięćkroć li- 
czniejszym nieprzyjacielem. 

Jeden z oficerów Bakera baszy nadesłał 
do Standardu telegraficznie dokładny opis bi- 
twy pod Tokarem, z którego podajemy nastę- 
pujące szczegóły : ; 

„Wezoraj (4:) armia nasza, liczniejsza od 
nieprzyjaciela, około 7 mil od Trinkitat ponio- 
sła baniebną klęskę. Przed wschodem słońca 
armia nasza licząca 3.500 ludzi wyruszyła z o- 
szańcowanego obozu na odsiecz Tokarowi. Teren 
był otwarty, tylko tu i ówdzie były krzaki 
eierniowe które zdawały się nie do przebycia 
dla ludzkich istot. Około godziny 8. wystąpiły 
małe oddziały nieprzyjaciół, które jednak kil- 
koma celnemi strzałami z dział zmuszone z0- 
stały do odwrotu, i otoczeni naszą kawalerją, 
która pełniła służbę tyralierską, zabezpiecze- 
ni na wypadek nagłego napadu, ruszyliśmy da- 
lej. Burza, która powstała, na chwilę zasłoniła 
nam widok, a Arabowie, którzy w tej burzy 
widzieli korzystny dla siebie znak niebios, ude- 
rzyli Da nas z nadzwyczajną siłą. Nasza kawa- 
lerja w tej chwili cofnęła, się na. główną kolu- 
mnę i złamała ją. z wytężeniem wszystkich sił 
egipscy i angielscy oficerowie usiłowali utwo- 
rzyć czworobok, w czem żołnierze dobrze byli 
wyćwiczeni; ale Żołnierze na widok nacierają- 
cego nieprzyjaciela stracili przytomność; tylko 
trzy boki czworoboku zdołaliśmy sformować, 
Arabówie spostrzegli tę lukę i wtłoczyli się 
między nas. Powstało zamięszanie nie do opi- 
sania. 

„Egipscy żołnierze rzucali broń i padali na 
kolana prosząc o łaskę, ale z bezlitośnym nie- 
przyjacielem mieli do czynienia. W krótkim 
czasie tysiąc ich padło pod dzidami Arabów, a 
drngi tysiąc wyrznięty został podczas ucieczki. 
Turecka kawalerja, część oddziałów murzyń- 
skich i Baker basza ze sztabem, przebili się 
przez nieprzyjaciół i z ciężką biedą dotarli do 
Trinkitat. Dopiero w oszańcowanym obozie, 
któryśmy rankiem opuścili, Baker basza zdołał 
sformować złemoralizowane wojsko i obsadzić 
okopy. Scigający nas nieprzyjaciel dał się po- 
wstrzymać tem łatwiej, ponieważ przypuszczał, 
że w Trinkitat są kanonierki, które jednak ra- 
no już na rozkaz admirała odpłynęły, Bez. dal- 
szych strat dostała się reszta rozbitego wojska 
do Trinkitat. Egipscy żołnierze rzucili się na 


łodzie, ale angielscy oficerowie rewolwerami|- 


tchórzów odpędzili. Stali oni drząc nad brze- 
giem morza, a gdyby był nieprzyjaciel w tej 
ad uskutecznił atak, wszyscy byliby po- 
egli.* 

Reszta armii Bakera baszy przybyła do 
Suakim. Co chwila oczekują ataku na tę miej- 
SEOWOŚĆ. 

Francuskie dzienniki prawie wszystkie 
sprzeciwiają się, aby Francja miała pomagać 
Anglii w Egipcie, tylko Paris pisze: „Anglia 
nie chciała naszego współdziałania, i to jest po- 
wodem jej kłopotów. Zobowiązała się sama u- 
trzymać porządek w Egipcie; musi słowa do- 
trzymać, Jeżeli uzna, że jest bezsilną, niech to 
powie otwarcie, a wtedy zobaczymy, czy możne 
jej podać rękę. Ale mamy dosyć czasu, myśleć 
o tem.* 


a 
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Przebieg piątkowego posiedzenia przedli- 
tawskiej Izby posłów jest nam już dostatecznie 
znany z telegramu. Załatwiono też niektóre 
petycje galicyjskie. Mianowicie odstąpiono rzą- 
owi petycje o pobór solanki do wszelkiego 
możliwego uwzględnienia, -- petycję włościan 
kalne Załozięc o radę przeciw Bankowi rusty- 

mu, do badania | wszelkiego możliwego 
zaradzenia. Petycję p. Meranowicza o regulację 
zewnętrznych prawnych” stosunków wyznania 


mojżeszowego odstąpiono poprostu rządowi do- 
datkowo do uchwały z 13. maja 1880 r. nad 
podobnej treści petycją petenta. Petycję z Wie- 
dnia i z bliższych i dalszych jego okolic o 
środki przeciw osiedlaniu się żydów moskiew- 
skich w Austrji odstąpiono rządowi do dokła- 
dnego ocenienia. 

Dwa przedłożenia rządu w sprawie reformy 
ustanowy adwokackiej wnoszą między innemi, 
aby praktyka kandydatów adwokackich zamiast 
siedm trwała ośm lat, z tych jak dotąd sześć 
lat u adwokata a dwa lata (nie jeden rok) w 


sądzie. Przepis ten nie ma dotyczyć tych kan- 
dydatów, ktćrzy przed wejściem w życie ustawy. 


będą jednoroczną praktykę sądową. 

Telegram donosi 'jaż nam o zakończeniu 
obrad komisji Izby posłów dla stanu wyjątko- 
wego; niestety jednak nie mówi nic o wniosku 
mniejszości, 
Koppa centraliści. O ile słychać, sprawozdanie 
większości będzie ustne, podczas gdy sprawo- 
zdanie mniejszości ma być drukowane i zawie- 
rać nawet część rewellacyj rządu, złożonych w 
komisji. Hr. Taaffe miał w komitecie wyraźnie 
podnosić, że według ustawy ewentualna uchwa- 
ła Izby nie obowiązuje rządu. Wnioski więk- 
szości (jeden dotyczący przedłożenia o- zawie- 
szeniu swobód obywatelskich a drugi o zawie- 
szeniu częściowem ła przysięgłych) będą nie- 
zawodnie przyjęte. Wnioski Koppa upadną, po- 


czem się część centralistów usunie z Izby, aby. 


głosowaniem przeciw wnioskom większości nie na- 
razić siebie u korony; potem za wnioskami więk- 
szości głosować ma prawica (z wyjątkiem kilku 
posłów polskich i czeskich, którzy się usuną) i 
klub Coroniniego. Sprawa wytoczy się w Izbie 
jutro a najdalej w piątek. 

Główni przewódzcy radykalnych socjalistów 
we Wiednin i okolicy częścią sami wyjechali, 
częścią wydaleni zostali. 

Ponieważ organa rządowe wykładają roz- 
porządzenia rządowe dalej, niż należy, wydało 
ministerjum instrukcję. Stało się to zapewne z 
powodu historji z polskiem stowarzyszeniem 
„Zgoda,* którą bez udziału Koła polskiego za- 
łatwił pomyślnie prezydent Izby posłów, dr. 
Smolka, za co mu się wdzięczność mD 

Telegramy wiedeńskie pism czeskich zgo- 
dnie donoszą, że wkrótce nastąpią znaczne zmia- 
ny w posadach urzędów politycznych na Mora-; 
wie. W istocie urzędnicyfteutoni tworzą tam, 
osobny rząd antirządowy za wskazówkami 
Chlumetzkiego i Sturma, 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


___Warszawa d. 7. lutego. 


(Fundusz nżytkn publicznego i bank włościański: = 
Zaległości podatkowe. — Rewizja bibliotek i muž 
zeum w Wilnie. — Awantura w Sokołowie.) 


Skutkiem dobrej gospodarki i oszczędności, 
robionych w ciągu długich lat przez Tow. kred. 
ziemskie, zdołano zgromadzić znaczne pienią- 
dze, które pierwotnie, zgodnie z wolą stowa- 
rzyszonych, miały być te na cele ogólne, a 
właściwie Ra cele podniesienia dobrobytu włą- 
sności szlacheckiej. Pieniądze te, rzecz prosta, 
były i są własnością stowarzyszonej szlachty. 

Z użyciem ich odpowiedniem wodzono się 
długo, dzięki przeszkodom stawianym ze strony 
rządu moskiewskiego, który jak się po- 
tem pokazało, wiedział czemu tak, a nie ina- 
czej postępował. Przed laty bowiem niedawnemi, 
cały omawiany fundusz został zabrany. Na jaki 
cel? pierwotnie nikt niewiedział. Od roku je- 
dnak pod tym względem chodziły rezmaite wie- 
ści; powiadano to to, to owo. 

Trudno było wszystkim podobno wierzyć, 
a trudno dla tego, iż przecie nikt niemógł 
przypuścić: aby rząd, tytułujący się legalnym 
i konserwatywnym, wydzierał jednym, -dla da- 
nia drugim. Tymczasem obecnie się dowiadu- 
jemy, iż w istocie tak ma być. 

Według tego bowiem, co półurzędowe mo- 
skiewskie dzienniki doniosły, a Warsz. Dniew. 
powtórzył -- fundusz użytku publicznego ma 


tóry niezawodnie wniosą przez p. 


być oddanym w rozporządzenie banka włościań- 
skiego, którego znowu zadaniem będzie dawa- 
nie pożyczek włościanom, w celu dopomożenia 
nieposiadającym ziemi, lub mało posiadającym, 
do nabywania takowej. 

Dla zorganizowania pomienionego banka i 
ułożenia zasad, na których ma operować, wysa- 
dzono już w Petersburgn komisję, złożoną z pp. 
Zybina, dyrektora Wydziała dla spraw ziemiań- 
skich, Bychowca, jego pomocnika, Łazarewskie- 
go, członka komisji włościańskiej dla spraw Kró- 
lestwa i Dobrolnbowa, naczelnika kom. włośc. 
w guber. warszawskiej. Stać się ma niewątpli- 
wie fakt, że rząd moskiewski, wydarłszy pe 
sumę pieniędzy szlachcie w Królestwie, ebróe. 
takową na zakupno ziemi dla włościan. 

- Nie chcemy tu tego faktu osądzać samego 
w sobie, bo gdybyśmy go jako taki a pod 
uwagę, musielibyśmy go — zapatrując się Baf 
z punktu moralności, przyjętej przez chrystja- 
nizm i cywilizację, potępić. Wolimy go rozpa- 
trzeć ze stanowiska czysto polityczno - ekono- 
micznego, a rozpatrując z niego zapytać się, 
czy owe kilka milionów rubli, skradzionyc 
szlachcie przez rząd, zdolne będą polepszyć do- 
lę drobnych rolników, a polepszywszy, preduk- 
cję ich ziemi wprowadzić na normalne tory — 
czy też nie? i czy następnie, wobec beswat- 
pienia już dziś krytycznego położenia własuońci 
mniejszej. tego rodzaju „środek radykalno -rewo- 
lucyjny jest koniecznym i jedynie ratunek przy- 
nieść -mogącym ?... 

Odpowiadając na pierwsze pytanie, przede- 
wszystkiem musimy zauważać, że wypoż 
nie kilku milionów rubli pomiędzy jakichś kdl- 
ka tysięcy rodzin włościańskich dla nabycia zie- 
mi, da tym rodzinom na czas bardzo krótki moć- 
ność polepszenia bytu, nienłatwiając prawie w 
niczem sytuacji tym włościanom, którży skat- 
kiem prawa, wzbraniającego dzielić ziemię, zmu- 
szeni spłacać współsukcesorów — są zadłużemi: 
po uszy, bez nadziei wybrnięcia z zobowiązań — 
A ci ostatni stanowią 997, — w stosunku 
ogółu włościaństwa. Znak zapytania zresztą 
wielki, jakim względem banka dłażnikiem bę- 
dzie dzisiejszy zagrodnik, komornik, lub popre- 
stu rataj, który nigdy własności niómiał, a 
przyszedł do niej za pożyczone pieniądze? 

Ktokolwiek zna lud nasz i koma są nie 
obce dzieje upadku Banku włościańskiego Ww 
Galicji, ten przecie wie, że chłop za małoletnim 
jest na to, pod względem społecznym, aby zdol: 
nym był pojąć doniosłość zobowiązań względem 
jednostki zbiorowej, czy nią będzie rząd, czy 
instytucja. To też jest więcej jak pewna, że 


dbierze i sabhastować 


od dłużników nigdy ni 
ie, rob 


ich musi po pe 


peryment znaczne kapitały. 

TI GT a ori BETTA 
chociażby Bank projektowany pożyczał píenią- 
dze i tym, którsy mają mało roli, i tak bytu 
ich nie polepszy, małorolni bowiem, po doku- 
posia kawałka ziemi, będą tak dobrze obcią- 
eni długami, jak i przedtem —. i długami za 
równo na poprzednio posiadanej jak i świeżo 
nabytym połaci. 

Co się tyczy odpowiedzi na drugie pytanie, 
to pomimo obdłużenia własności mniejszej, skut- 
kiem istnienia prawa wzbraniającego dzielić 


tak rozpaczliwem, aby dla poratowania trzeba 
było aż rabować szlachtę Każdy bowiem u nas 
wie, że pomiędzy chłopami rolnymi jeszcze jest 
dość pieniędzy, ce prawda leżących jako mar- 
twy kapitał — i że chłopi jeśli go zużytkowy- 
wują, to tylko na zakup ziemi. 

Gdyby Moskale chcieli istotnie przyjść z 
pomocą włościaństwu naszemu, z pewnością 
przedewszystkiem wydaliby rozporządzenie, re- 
gulujące hypoteki; następnie by nadali pełne 
prawo rozporządzania swą własnością chłopu, 
rozstrzygaliby serwituty w ten sposób, aby las, 
który skutkiem separacji dostałby się w ręce 
włościan — został własnością gminy 1 oddany 
pod opiekę prawa nie mógł być wyniszezonym— 
zaś dla ochrenienia chłopa od wyzucia go w 
takiem położeniu, z jego własności, postarał- 
by się rząd o prawo, mocą którego gromada 


do|p. Katków pisał o rozwijającym się. dobro 


Bank, który myślą Moskale założyć, pieniędzy |tegorycznie odpowi 


o pewnym tch nazań | krajowców, zamieszkałych 
bezwolnymi jakimi są dziś i straciwszy na eks-|ralizuje się. Tymi oc 205 Bi 


ziemię niżej 6 morgów — nie jest położenie jej | wal 


miałaby moe stapowić: kogo ma dopuścić do 
swego grona? a nadto dałby chłopu kredyt 
tani na wzajemności oparty i obok tego wy- 
kształcenie fachowe, pozwalające dorobić to — 
czego rola dać nie może. 

Dla każdego z nas dziś w Kongresówce 
jest to rzecz w pełni jasna, nie jest taką jed- 
nakże z pewnością dla indywidnów, wychowa- 
nych w systemie „znakomitego reformatora Mi- 
lutina* dyletanta |... boć zresztą przecie wiado- 
mo, że tym reformatorom nie idzie o cele do- 
datnie, ale o ujemne, nie o podniesienie dobro- 
byta i oświaty chłopa polskiego — ate o zo- 


stawienie go w nędzy i ciemnocie, o jątrzenię bez 
powodu przeciw szlachcie i SRC iz TS 


ligencji -- oraz o łudzenie nadziejami „nowego 
podziału grnntów sxiacheckich* równie jak i 
rzekomemi dobrodziejstwami rządu — a wszyst- 
ko gwoli postawienia tej najliczniejszej war- 
stwy ludności polskiej, mało świadomej . swego 
istnienia narodowościowego, przeciw warstwom 
wyższym, w. których ta świadomość jest potę- 
żnie rozwiniętą. Dla dopięcia to takich celów 
ej? 0-1 rząd moskiewski kradnie i tak 
biednej sziachcie polskiej kilka milionów rubli. 
Ładny rzą!!?... Dopełniwszy zaś tego wszyst- 
kiego, będzie pisał w organach "gadzinowej swej 
prasy o swym demokratycznym kierunka, o mi- 
łości ludu polskiego, o jego eKonomicznym do- 


brob „pał digni 
, Jakim jest ten dobrobyt, już nieraz na tem 
miejsen pisaliśmy, dziś do iz! damy znowu 
mały komentarz. Wykazy urzędowe pokazują, 
że załegłości podatkowe miasta Warszawy z ro- 
ku zeszłego wynoszą 662.695 rs. 42 kop., to jest 
z górą 4000.000 złp. a 1,000.000 złr. I co dzi- 
wnego? Małoż to mieliśmy bankructw w osta- 
tnim kwartale roku 1888, czy banki tntejsze nie 
są "w położeniu takiem, że nie wiedzą co robić 
dla położenia tamy panieg, czyż mnóstwo do- 
mów.przez Tow. kredytowe miejskie nie jest 
wystawianych na sab. ję? A tak niedawno 
cte 
w Królestwie pod błogosławionemi i opieknń- 
fep! ZR! reformatorów w guście Milutina 
puchtina ? te | rz 
Z dziszników moskiewskich dowiadujem 

się, Że rę co carskiej PibNoteki w Petera. 
burgu p. Byczków wysłany został dó Wilna dla 
zrewidowania tamtejszej biblioteki | muzeum. 
Pytamy się Warsz. Dniew., czy ta rewizja nie 
ma czasem na celn przeniesieńia z Wilna do 
Petersburga cenniejszych keigžek, i zabytków 
rzeszłości?! Bylibyśmy bardzo wdzięczni p. 
zczębalskiamu, gdyby nam na to pytanie ka- 


àl. 
same dzienniki” n s ża wiela obeo- 
w JRossji Mapana- 
lacy, . 
którzy ark waay jut to z Po jańskiegó, lub Po- 
aeg w AISE "zbróódr E ODRA S - 
awantur paszportowych, z konieczności przesię- 
dlać się gwoli bytu i spokoju muszą. 
I jeszcze wiadomość. W .Sokołowie, miaste- 
czku powiatowem na Podlasiu, zamieszkałem 
przeważnie przez ludność anicką, napadł na 
księdza katolickiego, chwilowo bawiącego u 
miejscowego mieszczanina, żandarm moskiewski 
i począł go dusić. Za pokrzywdzonym ujęli się 
nadbiegli mieszczanie i księdza uwolnili, który 
w swoją drogę pojechał, a żandarma poturbo- 
Wytaczają im za to proces kryminalny! 
Z czego wniosek należy wyciągnąć taki, że 
przed napaścią zbója, ubranego w mundur żan- 
darma, bronić się nie walno, bo za to się staje 
przed krątkami sądowemi. Może nam i ten 
fakt urzędowem piórem p. Szczebaiski w War- 
szawskim Dniew. zechce wytłumaczyć?! Wiem, że 
powie, iż ksiądz był tajnym misjonarzem, od- 
yiacajieym lad od prawosławia, że prowadził 
na Podlasia połsko-łatyńską intrygę, że Żan- 
darm go chciał aresztować spokojnie, i że za to 
tego „grzecznego, prawego* przedstawiciela włą- 
dzy, podburzeni przez „księdzów i panów* 
sokołowscy mieszczanie pobili. Wszystko to 
wiem. I nie dziwię się, że tak p. Szczebalski 
napisze, boć za to go płacą !... 


R YZ” WO 


ie bohaterowie, 


‘Powieść współczesna 


przez 


Autora „Marzycieli.* 


(Ciąg dalszy.) 


— Ico? — podchwyciła. 
— L.. i nie nie robi! — dokończył. 


— Lecz czy pamiętasz Władziu, jakeś raz 
"mrówił, że ona dolać ludzi gubi? Wprawdzie 
potem usiłowałeś mi to ną dobre wytłumaczyć, 
ale mimo to nie Uspokojłeś mnie całkiem... 
Skoro on z biedy zostat guwernerem, bo nie 
miał za co ii e więc teraz 
"powimien byś mu dop obyć go z tego 
domu .. Uozynisz to Władzia ? Aż” | 
. — Będę się starał, lecz cymi się uda, nie 
"wiem... Tebie się zdaje, że on nieszczęśliwy, a 
n może najszczęśliwszy z ludzi. 
— Doprawdy ? 
— Nieinaczćj. y byki 
+. Chciała dalej jeszcze mówić, 1 0Y/807 o 
objędzie całkień zapomniała, gdyby. nie głos 
die który syna wołał. i 
Sisko pokoju, ona zaś odeszła. krokiem wol- 
daty, Po chWili rozmawiała.,z kncharką, Wy” 


ze spiłkrni, ale wszystko to czyniła 


Władysław pobiegł do: 


tak jakoś opieszale, bezmyślnie, jakby jej dusza 
nie była z nią razem tu obecna, tylko gdzieś 
daleko błądziła. Prócz tego zamiast cieszyć 
się jak brat z wielkiego majątku, czuła, że 
serce żałość jej zalewa, 8 do oczu łzy cisną się 
gwałtem .. 


P. Oliński nie prędko zrozumiał i oswoił 
się: z tem, co go spotkało. Nie był on tyle 
przytłoczony szczęścia ogromem, ile zdumiony 
wypadkiem, którego ani pragnął ani nie prze- 
widywał. Kilkakrotnie przecierał oczy, jakby 
chciał się upewnić, że nie śni. 


Grzmotowicz złożył z dyplomacji egzamin 
z wyszczególnieniem. Uderzywszy raz w struny 
patrjotyczne, grał na nich bez wytchnienia, 
znajomość bowiem Świata, i ludzi powiedziała 
mu, że ten szlachcic cichy, skromny a zacny, 
ma swoje ideały, Kto więc przed niemi się 
ukorzy, ten niewątpliwie zdobędzie najpierw 
jego życzliwość, potem zaufanie. I nie zawiódł 
się w swojem obliczeniu. Stawiając ciągle na 
piedestalu tylko tych ludzi, co się beszintere- 
sownie dla ojczyzny poświęcają, sławiąc na- 
szych poetów, których dzieła bystre jego oko 
dojrzało na stole i w szafce oszklonej, wresz- 
cie wynosząc pod niebiosa co wzniosłe i szla- 
chetne, a potępiając równocześnie prywatę i 
sobkostwo, tak tem olśnił p. Olińskiego, że ten 
wszystko puścił w niepamięć, mianowicie dość 
niegrzeczne przyjęcie, jakie go ongi spotkało 
w kancelarji dra. Sakowicza i bliższe stosunki 
Grzmotowicza z hr. Czarnokońskim, do którego 


a to u 
ufrtości. 


miał żal słuszny — poczem gościowi swemu za- |” 
Przypatrywać się okiem coraz łaskawszem |ściej wysyłał ku niej uśmiechy i spojrzenia, 
niego było już zapowiedzią zupełnej | wieczorem zaśpiewał jej 


, „ Qo do syna go, 
zjednywać sobie "nie, AE ai Włądysław 
spoglądał nań ciągle jąk na wielkość, któr. 
wolno mu tylko była podziwiać i naśladować! 
Grzmotowicz, między młodzieżą arystokraty czną, 
mógł mieć sobie niechętnych, wszelako dla dro- 
bnej szlachty wiejskiej, dowiadującej się jedy- 
nie z gazet o tem, co się w świecie dzieje, był 
zawsze zjawiskiem nieswykłem. Wszak. na- 
zwisko jego było już w krajn głośne, a prócz 
tego miał rozum, dobrą postawę, ubierał się 
według ostatniej mody, ! ©0 najważniejsze, zdo- 
był sobie stosunki w sferze najwyższej, a to 
dla parafian będzie miało zawsze urok wielki, 
siłę prawie czarodziejską. 


Grzmotowicz tak był uważęjącym, że cho- 
ciaż z ojcem ciągle rozmawiał, mie zapominał 
także o córce, dla której miał bez przerwy 
słodkie spojrzenia i słowa uprzejme. Marynia 
słuchała, odpowiadała, nie chociaż o jej uszy 
obił się nie jeden komplement, wcale się nia 
rumieniła, tylko wpatrająć SIĘ w mówiącego 
swemi dużemi oczyma, „dawała, Się nad tem za- 
stanawiać co usłyszała 


Kazio mierząc ją bystrem spojrzeniem, nie 
mógł w duchu nie przysnać, że młode to dziew- 
czę, jakkolwiek w skromnej sukience i zacze- 
sane po. wiejsku z warkoczami na ramiona spa- 
dającewi, było bardzo ładne, piękne prawie. 
Zdżwało mu się tylko, że w ruchach nie miała 
jeszcze dosyć dystynkcji, lecz czego to się nie 
można nauczyć, gdy się ma miliony |... 


Odkąd zrobił to spostrzeżenie, coraz czę- 


iękną dumkę, był bo- 
iar r ę, by 


lwiem muzykalny, i głos przyjemny, & gdy 


v. 2! 


tego Kazio nawęt|p. Oliński wspomniał coś o poetach i Wallen- |najlepiej na św. Kazimierza.. Idź, Władziu, 


rodzie, stanąwszy na środku pokojn jednym |idź! 


tchem, i do tego 
„AJpakarę*, Gospodarz był uniesiony, Włady- 
sław gościa drugi raz uściskał, i tylko jedna 
Marynia patrzyła jak przedtem spokojnie, swe- 
mi dużemi, czarnsmi oczyma... 


bardzo dobrze oddeklamował| 


Syn odszedł, ojciec zaś ukląkł przed swo- 
jem łóżkiem i zaczął modlić się gorąco. 
Grzmotowicz jeszcze nie gpaż, choć juž w 
łóżku leżał, gdy Władysław wszedł do jego po- 
koju. Wyciągnąwszy rękę ku młodemu człowie- 


Grzmotowicz korzystając z zaproszenia p.|kowi, posadził go obok siebie i szepnął: 


Olińskiego, postanowił przenocować, nazajntrz 


— Nie chciałem przy ojcu mówić o życiu 


zaś do dnia mieli wszyscy, z wyjątkiem Maryni, rozkosznem, jakie was, a właściwie pąną; czeka 


pojechać na pogrzeb. pani Dobrzynieckiej. 


Gdy gość udał się dọ swego: pokoju, ojciec 
rzekł do- syna: 

— Pomódl się dziecko, í podziękuj Bogu, 
bo stał się cud, na jaki nie zasłnżyliśmy sobie 
niczem w życiu... Proś go także, by nas ñau- 
czył,” jakeśmy z jego dobrodziejstwa“ powinni 

ystać, bo nie sztuka, mój Władziu, mióć 
majątek, lecz sztuka umieć go dobrze użyć. 


Syn słuchał z oczyma śpnszczonemi, ale nie 
nie odpowiedział. Potem ojciec zapytał :. 

— Pójdziesz jeszcze do pana Grzmoto- 
wicza ? 

— Pójdę... zaniosę mu gazetę, może. będzie 
czytał. 

— Idż, idź, to człowiek zacny i dobrze 
myślący. Jak to nigdy z pozorów ludzi sądzić 
nie można. Dawniej, gdym go widywał w kan- 
celarji adwokata Sakowicza, wcale mi się nie 
podobał, przyzpam ci się, że także dość niechę- 
tnie czytywałem © nim w gazetach, a tymcza- 
sem to człowiek taki bezinteresowny! Chociaż 
nas prawie nie znał, po tych drogach aż tu się 
trudził, żeby nam dobrą nowinę zwiastować... 
O! trzeba mu koniecznie jakoś to wynagrodzić, 


teraz na wielkim świecie,  szjachta bowie, do 
której ojciec pański należy, ciągle jeszcze ma- 
rzy o jakichęjś tam enotach staropolskich, któ- 
re, mówiąc między nami, psu, pa bude. się zda- 
ły. Dobre one. dlą ludzj starych i biedaków, 
lecz nie dla takiego jak pan, , de którego życie 
się uśmiecha... Wszak cała sztuka nmieć, żyć i 
użyć... Trzeba tylko, mój młody przyjącięlu, a- 
byś w mieście nie czynił nic na. oślep, wpierw 
mnie się nie poradzjwszy, O krok fałszywy, 
zwłaszcza wśród indzi, których sią. nie zna. je- 
szcze, bardzo łatwe, a to by się mogło zemścić 
na tobie. Ja zaś, który znam sfery; najwyższe 
jak złamany szeląg, tak tobą pokieruję, że mi 
z pewnością wdzięcznym będziesz. A teraz, Da 
dowód, że chcę być wiernym twoim przyjacie - 
lem, upoważniam cię, byś mi odtąd „ty“: mówił. 

Z temi słowy objął go za szyję, Władysław 
zaś przycisnął x uniesieniem do swej piersi No- 
wego przyjaciela. 


Koniec tama 1. 


Paryż d. 5. latego. 


W senacie przeszło ważne prawo o syndy- 
katach rzemiosł, którego wpływ będzie bardzo 
zbawienny w bliskiej przyszłości. Następnie za- 
wieszono posiedzenie, na znak żałoby, skutkiem 
śmiercipgnajstarszego senatora p. Gaultier de 
Rumiily. Wreszcie uchwalił senat ustawę, pod- 
noszącą ilość biletów bankowych w obiegu z 
3.50%,000.000 na 3 miliardy 800 milionów. czył 
o 300 milionów więcej, bo Banque de France 


posiada w swych podziemiach odpowiednią tak fG 


ogromną kwotę w monecie złotej 1 srebrnej. 
Prezes ministrów p. J. Ferry wyszedł zwycięz- 
ko ze swoją długą mową 0 położenia ekonomi- 
eznem Francji. ą 7 > 

Że zaś to położenie jest świetne, pomimo 
niezaprzeczonego zastoja handlowego w ogóle 
(nie tylko we Francji, ale na całym świecie). 
najlepszym dowodem ta ogromna ilość złotej i 
srebrnej monety, jaką Franeja posiada, a przez 
to wiara w jej kredyt, i w krajach obcych — 
nawet odległych — francuzkie bilety bankowe 
(a cóż dopiero mówić o jej złocie!) płacą wyżej 
nad ich rzeczywistą wartość. Drugi dowód: za 
kilka dni, bo 19. t. m., stosownie de wczoraj- 
szego postanowienia rządu, będzie się, dopeł- 
niać państwowa pożyczka publiczna w ilości 
350 milionów na rentę 3-pret. Pożyczka ta zo- 
stanie umorzoną w 69 latach począwszy od d. 
16. kwietnia rb. Otóż tę wielką kwotę 350 mi- 
lionów złożą we Francji w jednym dniu 12. tm., 
i tak też prawo to przewiduje; ja zaś zaręczyć 
mogę — bez trudności — że zapisze publicz- 
ność co najmniej trzy razy więcej niż rząd żą- 
da, i to bez uprzednich tajnych lub jawnych 
szacherek z wielkiemi domami bankowemi, jak 
to zwykle dzieje się otych 

W Izbie posłów; różne prawa proponowa- 
no, między innymi i ów p. Tony-Revillon, aby 
się przypodobać swym szalonym wyborcom, 
żądał prawa utworzenia niezmiernych warszta- 
tów narodowych, żeby na polu Marsowem po- 
budować olbrzymie miasto, dla dania zarobku 
biednym i nie zajętym$rzemieślnikom itp. czcze 
szaleństwa, tyle razy już proponowane i uzna- 
wane za niepraktyczne. Dlatego też jeden z de- 
putowanych odpowiedziałgtemu “p. Tony- Revil- 
lon, że po skończeniujbudowy miasta Marsowe- 
go, aby w dalszym ciagu, utrzymać przy pracy 
rzemięślników, rząd będzie zmuszony kazać im 
rozbierać to nowe miasto. Nie tradno więc by- 
ło p. Ferryemu pobić wniosek powyższy. 

W Radzie miejskiej Paryża wybrano tegoż 
samego prezesa i wiceprezesów, na innych zaś 
członków Rady wybrano samych krżykaczy, 
którzy korzystając z tego, niezawodnie wpro- 
wadzą wszystkie kapitalistki stare panny w 
drzenie nerwowe ze strachu. - 

Dziś rano zmarł sławay Rouher, były mi- 
nister stanu za cesarza Napoleona III., wicesa- 
rzem zwany. I rzeczywiście on cesarzował | Osta- 
tni to z głównych czynników zbrodniczego za- 
machu stanu 2. grudnia. Był on wierny swemu 
panu do jego i swej Śmierci. Od czasu Śmierci 
młodego syna Eugenii, Ronher stracił całą wia- 
rę w bonapartyzm we Francji — a nawet jako 
deputowany przestał nietylko walczyć i być na- 
czelnikiem tej partji, ale zaprzestał i przema- 
wiać z trybuny. Rzadko mówił w Izbie i to je- 
dynie w kwestjach traktatów handlowych. Za- 
wsze był słuchany, bo był zdolny, znać grunto- 
wnie wszystko, co stanowiło ekonomią Francji. 


Podczas ogólnych wyborów w 1881 r. wycofał |7 


się ze Szranków w 
pełnie jej pole. 4 

Przed kilkku dniami straszne tu panowady. 
burze lądowe i morskie, i nadzwyczajnie wiel- 
kie szkody i ni ścia poczyniły. — Nader 
liczne rozbicia okrętów, w którgch śmierć pa- 
niosło wielu marynarzy, okryły żałobą nietylko 
krewnych tych nieszczęśliwych, ale i wszystkie 
szlachetne serca. Burza ta dała się we znaki 
i w rozkosznej Nicei. Prześliczne — wiecznej 
wiosny — niebo zachmurzyło się mgłą ponurą, 
z której Anglicy tam przebywający bardzo się 
cieszyli. Z dumą jednak zapewniali, że ich mgła 
nad Tamizą jest daleko piękniejszą,. 

Z życia tułaczego potrzeba zaznaczyć Wwa- 
żne zdarzenie, świadczące o wielce korzystnej 
zmianie. Towarzystwo pracujących Polaków w 
Paryżu uwolniło się nareszcie z nieczystości, 
które zatruwały jego życie i rozwój, i zmieniło 
raz przecie kasjera i obrało zacnego i Szano- 
wanego ogólnie p. Mieczysława Morawskiego, 
Warszawiaka, żołnierza z r. 1863—4, który go- 
dziwą pracą tu w Paryżu doszedł aż do tak 
wysokiego i zaszczytnego stanowiska, że został 
inspektorem owej najsławniejszej w całym świe- 
cie fabryki fortepianów Erarda. Jesteśmy prze- 
konani, że nada on nowe życie tema pożyte- 
cznemu stowarzyszeniu, które może tym sposo- 
bem wkrótce zagoi rany, szponami byłego pach- 
ciarza zadane.... 

Było tu nabożeństwo za spokój duszy á. p. 
zacnego Józefa Reitzenheima, tam u was niə- 
stety zmarłego. 

Przedwczoraj umarł w 77. roku Napoleon 
Albert Łempieki, b. podnaczelnik biura w tu- 
tejszem Credit Foncier. Akademik warszawski, 
potem oficer piechoty z 1831 r., długi czas był 
urzędnikiem w Bordeaux, potem tu wstąpił do 
Gredit Foncier, i dosłużył się stopnia, pensji 
dożywotniej, a przytem zacnem postępowaniem 
ogólnego szacunku tak między współtałaczami, 
jak i pomiędzy Francnzami, swymi druhami lub 
podwładnymi. Wszyscy go kochali i szanowali. 
Cześć jego pamięci 


i politycznej i opuścił zu- 


Rzym d. 6. lutego. 


W Izbie toczą się weiąż nader długie roz- 
prawy nad projektem reformy uniwersytetów 
włoskich, podanym przez ministra oświecenia 
dr. aa Energiczny ten minister, — 
najpierwsza lekarska znakomitość w środko- 
wych Włoszech, — który położył już tak wiel- 
ką rj przywracając Panteonowi pierwotną 
formę, o ile to możliwem było, uwalniając go 
od mnóstwa starych gmachów przylepianych do 
jego przesławnych ścian, i przytem odgrzeba- 
jąc całe Forum romanum, a ostatniemi czasy i 
słynny Locus Testae, zamyślił także przywró- 
cić wszechnicom włoskim średniowieczną swo- 
bodę i samorząd, uczynić je nemal całkiem nie- 
zawisłemi od rządu, posunąć do najdalszych 
granie wolność nauki. Ponieważ zagadnienie tak 
nieograniczonej wolności bardzo daleko sięga i 
mnóstwo innych pytań porusza, p. Baccelli mu- 
si staczać formalne walki ze stronnikami daw- 
nych systemów, którzy nieradzi temu, aby pię- 
kna Italia stała się w doskonałem tego wyrazu 
znaczeniu tem, czem już jest oddawna — Baj- 
wolniejszym ze wszystkich ucywilizowanych 
Europy krajów, nie wyjeając nawet Anglii. 

Zdaje się niewątpliwem, iż projekt p. Bac- 
eellego w całości przejdzie. Izba ma się nastę- 
pnie zająć sprawą kolei żelaznych, nadzwyczaj 
ważną dla państwa, to jest aniem powierze- 
nia budowy i sprawowania tychże kolei prywa- 


tnemu przemysłowi. Reforma ustawy prowincjo- 
nałnej i gminnej, oraz kilka innych ważnych 
zagadnień, mają zajmować potem Izbę aż do 
wakacyj wielkanocnych. 

Z końcem wiosny, jak zapewniają, króle- 
stwo włoscy udadzą się oboje do Berlina dla 
zwrócenia wizyty, którą w imieniu ojca swego 
cesarzewicz niemiecki im uczynił. Podróż ta bę- 
dzie miała wysokie znaczenie polityczne i sta- 
nie się dopełnieniem potrójnego przymierza środ- 
kowej Earopy. Co się zaś tyczy wędrówek p. 
iersa do Berlina i do Wiednia, nie przywią- 
zują ta do nich zbytniej wagi, albowiem przy- 
łączenie się Moskwy do potrójnego przymierza 
dla wielu przyczyn jest wręcz niepodobień- 
stwem. Jej eiągłe zaś umizgi ze strachu wyni- 
kające, tudzież grzeczności, jakie jej wyrządza- 
ją w Berlinie i Wiedniu, nie powinny nas łu- 
dzić. Skutki troistego sojuszu nie mogą się dać 
uczuć na teraz, i wiele jeszcze czasu upłynąć 
może, ganim się uwidomią, a wczesne strojenie 
Moskwy w sploty róż jak ofiarnego kozła lub 
barana przez jej przyszłych przeciwników, nie 
zmieni ostatecznego rezaltatu. Co się zaś tyczy 
stosunku Włoch ~do Franeji, ten jest całkiem 
życzliwy i przyjaźny; wszystko, co zagraniczne 
dzienniki plotą o ambicji włoskiej i o chęci od- 
zyskania Nizzy i Sabaudji, jest szczerem bzdur- 
stwem. Włochy w takim tylko razie wystąpiły- 
by przeciwko Francji, gdyby je sama zaczepić 
chciała i przywrócić doczesną- władżę Ojcu św.; 
wówczas nietylko że znalazłaby cały naród 
włoski stojący jednym murem przeciwko niej, 
ale musiałaby też rozprawiać się z Niemcami, 
albowiem jeden z artykułów traktatu trojga 
mocarstw opiewa, że w razie zaczepienia Włoch 
przez Francję i pokuszenia się o Rzym, by go 
papieżowi zwrócić, wojska niemieckie natych- 
miast przekroczą francuską granicę. 

P. Buteniew nie otrzymał jeszcze nomina- 
cji na pełnomocnego ministra moskiewskiego 
przy Stolicy świętej, ale jak najserdeczniejsze 
porozumienie panuje w tej chwili między nim 
a Watykanem. Powiadają, że wiele, bardzo wie- 
le obiecuje Stolicy św. w razie wojny Moskwy 


z Austrją i jej sprzymierzeńcami. Arystokracja. 


moskiewska, licznie tej zimy przedstawiona w 
Rzymie, łączy się bardzo z tak zwaną arysto- 
kracją czarną, to jesi z tą cząstką tutejszej 
szlachty, która nie bywa w Kwirynale, a w 
rozmowach swych kolonia moskiewska objawia 
ciągle osobliwe uwielbienie i miłość dla wła- 
dzy doczesnej Ojca św. i gorące współezucie dla 
hr. Paryża i Francji katolickiej i monarchi- 
cznej. Orleańscy książęta głównie się na Mo- 
skwie dziś opierają; rząd carski zaś dzieli swe 
uśmiechy między Orleanów a rzeczpospolitą. 

Zeszedł z tego świata w upłynionym tygo- 
dniu kardynał Alojzy Bilio, biskup przedmiej- 
ski (suburbicarius) sabiński, wielki penitencjarz, 
sekretarz świętej rzymskiej i powszechnej in- 
kwizycji, jedna z najwybitniejszych postaci Rzy- 
mu. Miał on dopiero 58 lat, a jestto nader mło- 
dy wiek jak na kardynała. Był nim już jednak 
od 1866 r. Wyszedłszy z prostego ludu w Ale- 
sandrji w Piemoncie , świetny zawód chwale- 
bnie własnym zawdzięczał zasługom i pracy. 
Pacholęciem jeszcze wstąpił do Barnabitów, u 
których się kształcił, a potem piastował naj- 
ważniejsze godności w zakonie. Wiedza jego te- 
ologiczna była ogromna, ale znajemość żyjące- 
go świata i teraźniejszej społeczności, jej wa- 
runków, jej dążności, jej potrzeb, prawie żadna. 
apatrywał się na ladzi i politykę 19. wieku, 
jak mnich średniowieczny. W polityce był zwo- 
ennikiem zasady prawa bożego bez zezwolenia 
ludów, i najwieratniejszego absolatyzma. 

Pies IX. powierzył ojcu Biliowi ułożenie 
głośnego „Byllabusa,* czyli katalogu błędów 
XIX. wieku, celem potępienia uroczyście tych 
błędów na watykańskim soborze, który już 
dziesięć lat przedtem był postanowiony. W pa- 
miętnym tym dokumencie, obok mnóstwa zdro- 
¿nych nowoczesnych zasad, znajdujemy także 
wyobrażenia niejako wrodzone każdemu dobre- 
mu Polakowi, a których nikomu z nas nie przy- 
szło nigdy na myśl do błędów i herezji zali 
czać, ile że każdy cznje ich godziwość i spra- 
wiedliwość. Polityczny rozdział „Syllabusa* jest 
niewyczerpanym skarbem dla wszystkich reak- 
cji i despotyzmów. Wiem, że mądrzy teologo- 
wie i pisarze usiłowali odmiennym złagodzić go 
wykładem jak ten, co się samodzielnie wszel 
kiemu bezstronnemu czytelnikowi nastręcza, i 
dlatego nie chcę się zapuszczać w te drażliwe 
materje. Dzięki „Syllabusowi* O. Bilio został 
kardynałem w 40tym roku życia, naczelnikiem 
kongregacji przygotowawczej do soboru itd. On 
to Piusa IX. dysponował na śmierć i stał przy 
jego śmiertelnej pościeli. Na konklawe wieln 
kardyuałów głosowało za nim, ale ks. Bilio, © 
tyle pokorny i łagodny w życiu o ile- był nie- 
ubłagany w polityce, wszystkie te głosy prze- 
lał na kardynała Pecciego. Był to jeden jedy- 
ny kardynał wywierający nieograniczony wpływ 
i na Leona XIII., o czem w ogóle nie wiedzia- 
no. Po Śmierci w. penitencjarza papież zamknął 
się, przerwał andjencje na dni kilka i płakał 
jak dziecię, Onegdaj na pogrzebie kardynała 
Bilio w kościele Barnabitów San Carlo a Cati- 
nari było 27 purpuratów, cały dwór papiezki i 
całe stronnictwo dawnego papiezkiego rządu. 

Wielki bal, który miał Lyć dziś wieczór u 
dworu i na który zaproszono tysiąc osób, od- 
wołany został przed kilku godzinami, z powodu 
zgonu księżny saskiej, żony rodzonego wuja 
królowej Małgorzety. 


Ziemie polskie. 


(Z prssmówlonia ka. dr. Stablewskiogo w sejmie 
pruskim w obronie Górnoaziązaków. — O ile ma- 
nifest koronacyjny dotyczy dnehewnych.) 


Na jedaem.z ostatnich posiedzeń sejmu 
pruskiego, p obrad nad etatem minister- 
wwa oświaty, zabrał także głos poseł wielko- 
polski, ks. dr. Stablewski. Mowa jego poświę- 
coną była niema] wyłącznie sprawie Górno- 
Szlązaków, nad których wynarodowieniem rząd 
pruski tak gorliwie pracuje, że postępowaniem 
swojem oburza tych nawet Niemców, którzy 
anani są z wręcz nieprzychylnego dla sprawy 
naszej usposobienia. i 

Z przemówienia tego wyjmujemy następu- 
jących parę ważniejszych ustępów: 

W calym systemie praktykowanym tak na 
Górnym Szlązku jak u nas, chodzi poprostn o 
to jedynie, żeby Polacy powoli zapomnieli wła- 
snego języka ojczystego. Oto punkt kardynalny 
całej sprawy. Pan minister odświeżył zarzut, 
który prawdziwie stał się une fable convenue, a 
który w istocie kompromitnje tylko dawniejsze 
rządy, ów zarzut „polonizowania!* Ono i na 
Górnym Szlązku ogromne miało uczynić po- 
stępy, |. 
Gdzież tady był rząd pruski podczas tych 
okropnych polskich podbojów? Czyż spał na- 


tenczas? (Wołają: Niewątpliwie.) Ha! 
żal mi tedy, że dopuścił się winy. 

Pan minister wypowiedział, że nie można- 
by Górnoszlązakom większej wyrządzić krzy- 
wdy — choć nie temiż samemi słowy, ale w 
każdym razie w tym sensie — jak przeszka- 
dzając rządowi w zgermanizowaniu Górnego 
Szląska. Ja zaś pytam się panów, czem wię- 
kszą wyrządza się krzywdę tamtej ludności, 
czy ułatwieniem naturalnego rozwoju, czy ger- 
manizacją ” Może p. minister pomyśli sobie w 
głębi duszy, że skoro Górnoszlązacy albo my 
wszyscy Polacy raz przecie będziemy zgerma- 
nizowani, natenczas wszyscy weźmiemy więcej 
udziału w dobrodziejstwach wielkiego ustroju 
państwowego. 

Ale co powiads proste doświadczenie peda- 
gogiezne o skutkach wykluczania języka ojezy- 
stego ze szkół ludowych? Czyż to znajomości 
języka niemieckiego, do czego jedynie i wyłącz- 
nie dąży się teraz, nie zdobywa się tylko ko- 
sztem umysłowego rozwoju dzieci” Czyliż to 
dzieci w szkole nie wstrzymuje i nie pęta na- 
uki języka niemieckiego? Łatwo to stawiać 
twierdzenie, że język niemiecki jedynym jost 
warunkiem religijności i umysłowego rozwoju 
dla Głórnoszlązaka, i to jeszcze wraz z tera- 
źniejszą metodą szkolną — aleć twierdzenia 
udowodnić powagami naukowemi, to oczywiście 
trudniej. W Pestalozzim i w każdym innym 
pedagogu większej miary znajdziemy bezwarun- 
kowe potępienie takiego systemu. 

Czyliż na prawdę wierzycie, że za pomocą 
obcego języka zdobyć można lepsze rzeczy zro- 
zumienie, szerszy rozwój władz umysłowych u 
dziecka ? À * - 

Przy całej tego rodzaju praktyce na polu 
szkolnictwa na Górnym Szlązku, wyjeżdżają z 
straszakami wielkopolskiej agitacji. Ale gdzież 
to i jakimże sposobem zdradzali dotąd Szlązacy 
swoje względem rządu wrogie i niebezpieczne 
zapędy? O ile ja wiem, nie podobnego nie wy- 
tykał dotąd rząd, i te w żadnym choćby naj- 
mniejszym prawdziwym wypadku Górnym Szlą- 
zakom ; przeciwnie — wszakże i tu i wszędzie 
słyszymy tylko wynurzania najlojalniejszych u- 
czuć górnoszląskich. Wbrew temu `p. minister 
daje odpowiedź, która nie wyraża Żadnej życzli- 
wości, żadnej obietnicy, że uwzględnione będą 
tak wielce słuszne tego ladu pragnienia. Pan 
minister pominął milezeniem najgłówniejsze spra- 
wy, 0 które przedewszystkiem chodzi Górno- 
szlązakom. W samo sedno nie ma ochoty ude- 
rzyć p. minister. t 

Wyraźne tu staranie, żeby panów uwagę 
odwrócić od istotnej treści przedmiotu, od isto- 
tnych dusznych potrzeb górnoszląskich, a to tą 
sztuką, że się wplata do rozpraw dreszczem 
przejmujące gadki o polskiej agitacji, o zama- 
chach wielkopolskich. Gładki tak rozdrażniają, 
że łatwo zgubić wszelki objektywny, trzeźwy 
poglad na rzeczy. 

zegoż to żądają Górnosziązacy — czy 
wskrzeszenia Polski? Pragną oto poprostu, że- 
by w szkołach ludowych zaprowadzono język pol- 
ski jako wykładowy w nauce religii. Czegoż 
więcej żądają? Oto pragną, żeby dziecko pol- 
skie nauczyło się także czytać i pisać po pol- 
sku, co nie dzieja się dotąd. Poseł Zaruba żą- 
da, żeby z godzin sześciu tysięcy, jakiemi roz- 
porządza czas nauki, ofiarowano przyuajmniej 
sto godzin na naukę języka ojczystego, pol- 
skiego ! = 

I tego nawet nie chce spełnić rząd! 
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Korespondent Dniewn. Warsz. z Piotrkowa 
polemizując z korespondentem  Kurjera Poran- 
nego, uskarzającego sję, 48 podczas widowiska 
teatralnego, zagrożonego pożarem, nie było na 
niem członków straży ogniowej ochotniczej, —- 
pisze dla objaśnienia co następuje:. „Dziwi się 
korespondent Kurjera, że od niejakiego czasu 
miejscową straż ogniowa nie ukazuje się w te- 
atrze. Powód tego jest łatwy do. zrozumienia : 
Gubernator piotrkowski zabronił strażakom no 
sié mundury „austrjackie*, ci zaś nie cheą no» 
sié nbiora podłag formy przepisanej, poczytu- 
jąc ją za niepiękną. Z tego powodu ochotnicza 
Straż ogniowa już nie istnieje, tak dalece, iż 
niektóre jednostki społeczeństwa moskiewskiego 
same Się oświadczyły z gotowością pełnić obo- 
wiązki strażaków na przypuszczalnych widowi- 
skach moskiewskich“. 


Na mocy rozdziału XIV. puoktu 8. mani- 
festu koronacyjnego, osoby stanu Świeckiego, 
które uczestniczyły w powstaniu 1863 r. w Kró- 
lestwie i w guberniach Zachodnich, otrzymały 
zezwolenie obrania sobie po upływie terminu 
dozoru policyjnego, miejsca zamieszkania w ob- 
rębie państwa bez żadnych ograniczeń, jak ró- 
wnież mogą wstępować do służby rządowj i 
publicznej z wyborów. 

Na zasadzie zaś punkte 11. tegoż rozdzia- 
łu wychodźcy z królestwa Polskiego i gubernij 
Zachodnich, bez względu na to, czy już przyjęli 
obce poddaństwo, powróciwszy do ojczyzny, 
prześladowaniu żadnemu nie ulegają, dostają się 
tylko na dwa lata pod dozór policyjny bądź wa 
własnym kraju, bądź w carstwie. ` 

Jak widzimy, manifest nie wspomina wy- 
raźnie o osobach dachownego powołania, a 
takich osób wiele jest w obudwa kategorjach, 
azczególniej zaś księży ż gubernij Zachodnich. 
Skutkiem tego jenerał'gnbernator wileński, ko- 
wieński i grodzieński odnieśli się obecnie do 
rządzącego senatu z zapytaniem, ażali rozdział 
XIV. menifestu koróukityjnego stosuje się i do 
duchownych rzymsko-katolickich ? Kwestja ta, 
mająca wielkie znaczenie dla osób interesowa+ 
nych, rozpatrywana będzie na jednem z bliż- 
szych posiedzeń rządzącego senatu. 


Moskwa. 


(Ciekawa historja wydatków na nieistniejący stap 

nkirski ma Syberji. — Rewizja i reorganizacja po- 

licji moskiewskiej. — Partju nihilistyczna w oara- 
ele i jej rozliczne odłamy.) 


Wostocznoje Obozrienie donosi o następują- 

cym „dowcipnym“ fakcie z dziedziny życia i 
stosunków syberyjskich : 

Niedawno pożar zniszczył etap domnożra” 
wniński, na trakcie z Wierchnieudyńska do 
Czyty. W skutek tego gnbernator wojenny pro- 
wineji zabajkalskiej, rozejrzawszy się w Szcze- 
gółowej mapie geograficznej pomienionej okoli- 
licy, polecił, aby partje aresztantów wyprawia 
no w kierinku etapu ukirskiego, i aby ich tam- 
że umieszczano. Wysłano tedy jedną partję w 
kierunku etapu ukirskiego, potem drugą, gdy 
nadszedł raport od naczelnika konwoju, dono- 
szący, że etap ukirski nie istuiał nigdy i nie 
jfstnieje w rzeczywiści, pomimo że na mapie Í- 
garuja. 


SN 

Ks. Piotr Rylski przyrzekł płacić po 1 zł. mie- 
sięcznie na potrzeby Kółka, urządzić loterję fanto- 
wą ma jego petrzeby, bywać na zgromadzeniach i 
pomagać w pracy dla dobra ludu o ile sił ma 
starzy, 

Tak samo ks, Grzegorz Słowicki gr. kat. pa- 
roch przyrzekł swoje poparcie. 

Ka. Hojwenowicz gr. kat. proboszcz z Mila- 
tyna starego, przemówił w słowach serdecznych i 
pełnych zapału, zachęcając włościan do wytrwałej 
pracy budząc w nich nadzieję lepszej przyszłości. 

Przemawiało także kilku włościan jak Michał 
Dziuba, Marcin Horoszko i Tomasz Choma, przy- 
rzekając gorliwe zajęcie się Kółkiem rolniczem i 
założyć się mającym sklepikiem chrześciańskim, — 
Wszyscy włośsianie rozrzewnieni serdecznemi słowy 
zachęty przyklasuęli z zapałem swoim mowcom a 
wreszcie z pośród nich "Teodor Stefanowicz wło- 
ścianin Kozłowski, dziękując księżom i panom za 
ich życzliwość i szczere chęci wniósł na ich cześć 
„Mnohaja lita", które odśpiewano z zapałem. Nadto 
włościanin Cepuch z Milatyna starego przyrzekając 
rychłe zawiązanie u siebie Kółka rolniczego, na 
cześć Kozłowiau dających dobry przykład wniósł 
„Mnohaja lita*«, 

Zaraz następnie przystąpiło do nowozawiąza- 
nego kółka rolniczego w Kozłowie 65 ozłonków i 
wybrało z pośród siebie zarząd z pp. Karola Mie- 
leckiego rządcy dóbr przewodniczącym, ks. Grzego- 
rza Słowiekiego gr. kat. proboszcza zastępcą, Jana 
Onyszkiewicza nauczyciela sekretarzem , Teodora 
Stefanowicza 1 Wawrzyńca Ankiewicza włościan 
członkami zarządu. d 

Wszyscy włościanie, którzy wpisall się na 
członków, zobowiązali się chętnie płacić po 10 et. 
wpisowego i po 1 złr. tytułem wkładki rocznej. 
Inni członkowie przyrzekli również pomoc mate- 
rjalną i moralną, a p. Tytus Kielanowski właści: 
ciel dóbr, z powoda odjazdu do Wiednia, nie mo- 
gąc być obecnym przy zakładaniu kółka, przyrzekł 
także wszelką pomoc. 

Nakoniec wszyscy zgromadzeni zgodzili się je- 
dnogłośnie na założenie sklepiku chrześciańskiego w 
Milatynie nowym i ofiarowali na ten cel złożyć tun- 
dusz zakładowy przeszło 20) złr. Ks. proboszcz 
Mielichowicz deklarował się odstąpić bezpłatnie plac 
pod budowę domu na sklep, m ks. Piotr Rylski wy- 
jednać u okolicznych obywateli bezpłatnie materjał 
potrzebny do tej budowy. Przytem uchwalili zgro- 
madzeni wysłać swoich wybrańców w sprawie skle- 
piku do porozumienia się z zarządem centralnym | 
niektórymi z lwowskich kupców. 

Oprócz tego powstało w ostatnich oxasach od 
ostatniego ogłoszenia 14 nowych kółek rolniczych, 
a mianowicie: 134 Wiśniez stary (powiat bo- 
cheński) założył ks. kanonik Węsikiewicz del. Tow. 
135. Kurów (pow. bocheński) założył tenże 136. 
Bóbrka (pow. Lisko) założono przez k:, Leona 
Korzeniowskiego. 138. Januszkowiee (pow. 
pilzneński) przez pp. Władysława Fibicha i Stani- 
slawa Fihausera. 139. Martynów (pow. Roha- 
tyn) przez Klemensa hr. Dzieduszyckiego. 140. Z a- 
marstynów (pow. Lwów) przez p. Władysława 
Lecha. 141. Podłęże (pow. Bochnia) przez ks. 
Pisskowego. 142. Za woj a (pow. myślenicki) przez 
p. Ludwika Koceana del, Tow. 143, Skołoszów 
(pow. Jarosław) założył p. Fr. Musiołowski. 144. 
Jagielnica (pow. Czortków) założył p. Józef 
Krokowski del. powiatowy. 140. Kozłów. 146. 
Pieniążkowice (pow. Nowy Targ) założyli go- 
spodarze tej wsi. 147. Wola Batorska (pow. 
Bochnia) założył ks. Jan Piaskowy. 

Lwów d. 9. lutego 1884 


Na tę wieść zrobił się alarm w gubernium; 
od najdawniejszych czasów etap ukirski nietyl- 
ko w nauce geografii krajowej był znany, ale 
wielokrotnie wspominany bywał w papierach u- 
rzędowych; nie dość na tem, zjadał rzeczony 
etap sporo pieniędzy co rok, asygnowano przy: 
tem ustawicznie jakieś fundusze, to na opał 
trzech pieców etapu ukirskiego, to na oświe- 
tlenie etapu, to na płacę dla strażników nad- 
liczbowych, wreszcie niedawno na reparację i 
odśwież-nie budynków etapu ukirskiego! Cóż 
jednak począć, kiedy nie było i nie ma etapu 
ukirskiego? Najtroskliwsze poszukiwania nie 
zdołały wykryć śladu budynków etapowych, 
tak niedawno odświeżonych! 

Jak się to stało, jakim sposobem mogła 
zniknąć, a raczej niepojawić się tak szacowna 
instytucja, na której utrzymanie skarb ustawi- 
cznie łożył fundusze, milczy kronika. Prawdo- 
podobnie stało się to w taki sposób, jak z ca- 
łym traktem od Orenburga do Taszkientu, któ- 
rego „remont“ i utrzymanie od lat dwóch czy 
trzech zajmował pozycję w budżecie, a który, 
jak się okazało, z rewizji dokonanej świeżo 
przez senatora (łiersa, także nie istniał i nie 
istnieje dotąd, choć opinia pnbliczna była pe- 
wna, że ten trakt istnieje kishatała nawet 
wielką jego ważność handlową i ekonomiczną. 

I mówią, że Francja jest ojezyzną dow- 
cipu! 

+ * 
* 

Obradnjąca od kilku miesięcy w Peters- 
bargu pod przewodnictwem jen. Orżewskiego 
komisja dla rewizji dotychczasowej organizacji 
policji ukończyła już swoje prace i wynik ich 
złożyła w obszernym memorjale. Komisja szy- 
dzi w swem sprawozdaniu bezlitośnie z nie- 
dostatków policji petersburgskiej i ciężkie pod- 
nosi zarzuty przeciwko bezpożyteczności i szko- 
dliwości organów policyjnych. Tak np. zostało 
skonstatówanem, że urzędnicy w biurach pasz- 
portowych, zwyczajne nawet pisarki, pobierają 
osobne opłaty od paszportów i zapewniają so- 
bie tym sposobem dochód nadzwyczajny do 3 
tysięcy rubli roeznie. s r. 

Podobnie wyraża się sprawozdanie komisji 
o wyższych urzędnikach, którzy więcej dbają o 
własną kieszeń, aniżeli o,,dobro publlezności. 
Skutkiem tego krążą po PdterBburgu pogłoski, 
że dotycliczasowy głowa miasta, jen. Gresser, 
zostanie usunięty z swej posady: h 

Z licznych projektów teorgamizacji policji 
podnieść wypada wypracowany przez Orżew- 
Skiego, b. Szefa żandarmów warszawskich, ten 
właśnie bowiem miał to szczęście, że przypadł 
do gustu Tołstojowi. W projekcie tym podzie- 
lono policję państwową na trzy kategorje : sto- 
łeczną, miejską i małomiejską. Petersburg, Mo- 
skwa, Warszawa, Kijów i parę podobno innych 
jeszcze miast będą posiadały policję stołeczną, 
przyczem na, względzie miano nie tyle liczbę lu- 
dności, ile stosunki polityczne i grożące porząd: 
kowi państwowemu niebezpieczeństwo. 

"l s A n 

Z Petersburga donoszą do Polit. Corresp., 
że czynność partji mihilistycznej osłabła zna- 
cznie ostatniemi czasy. Objaw to łatwo zrozu- 
miały, jeśli się zważy, że stronnictwo rewolu- 
cyjne rozbiło się na wielką ilość grup, których 
odosobniona a częstokroć wręcz w przeciwnym 
idąca kierunku działalność szkodzi tylko inte- 
resom partji. Wspomniane pismo wylicza nastę- 
pujące grupy : p 4 
r Starzy I młodzi narodnicy (przyjaciele 
udu), 

Wrowirzyszanie wyswobodzenia klas pra- 
cujących, 

Czornyj Pieredjeł, 

Narodnaja Wola , 

Federalistyczna Nar. Wola, 


Kronika miejscowa i zamiejscowe; 
Dnia 11 Lutego 


* Repertoar teatralny. Wosoraj snow „Chr- 
men“ zapełniła oały teatr od doła do góry. W ka- 


sie przez cały dzień panował natłok, lecz daremny, 
prt gdyż jnż od rana bilotów nie było. — Obecnie we- 
Komunar dzi szło w używanie, jeśli kto pragnie mieć bilety, te 
Sojusz młodź ieży z Nar. Wolą tydzień naprzód kupuje w kasie, bo w ostatniej 
Ztówladźiitwo i ehwili trudno dostać i tak nm. p. na czwartkowe 
Liberali, , przedstawienie już dzisiaj jest bardzo mało bł- 
Konserwatyści, Jot gwe 


Panna Horman, święci u nas prawdziwe try- 
umfy swoją niezrównaną Carmeną. Takiego ożywie- 
nia w teatrze jak obzenie, nie pamiętamy już 'od- 
dawna. 

Dzisiaj w poniedziałek d. 11. lutego, 
pierwsze przedstawienie najnowszej komedji w 5 a- 
ktach Kazimierza Zalewskiego p. t. „Górą nasi“, 

Jntro we wtorek d. 12. lutego. „Straszny 
dwór*, opera w 4 akt. St, Moniuszki. 

We środę d. 18. lutego na żądanie wielu 
osób przybyłych z prowincji, „Dom otwarty,“ kom: 
w 8 akt. M. Bałnckiego. 

We ozwartek d. 14. lutego, po raz dzie- 
wiąty „Carmen,“ opera w 4 akt. Bizeta, Gościnny 
występ pauny Heleny Herman, primadonny opery 
warszawskiej. 

W piątek d. 15. lutego. Na dochół pani 
Antoniny Kwiecińzkiej po raz pierwszy „Słomiany. 
człowiek, kom, w 3 akt, Jordana 

W sobotę d. 16, lutego. Benefis i pożegnał- 
ny występ panny Heleny Herman w operze 
„Carmen * 


* Dziś w teatrze „Górą nasi“, najnowsza kome- 
dja K. Zalewskiego. Przedstawiona w Krakowie, nad- 
zwyczaj się podobała, Na przedstawienia jej ujeż- 
dża do Krakowa mnóstwo osób z Królestwa, sz0ze- 
gólnie z Warszawy pragnących zobaczyć, jak sto- 
sunki warszawskie vyglądrją: na scenie. 


* Reduta na korzyść weteranów z r. 1831 mia- 
ła pozór dawnych w przyzwoitym styla, chociaż z 
większym zasobem dowoipu odbywanych zabaw te- 
go rodzaju. Masek charakterystycznych było nio- 
wiele, kilka było bardzo ładnych, niektóre domina 
robiły furorę, zwykłych masek damskich było dość. 
Amfiteatr równie jak obie sale redutowe, były prse- 
pełnione. Orkiestra wojskowa pod kierownikiem p. 
Falla i kapela Harmonii grały do tańca, ale tań- 
czono tylko w sali górnej. : 

Program wykonano jak na redneie ku zado- 
woleniu nie zbyt nwaźnej publiczności, która przy- 
czyniła się do czystego dochoda na ce! wsparcia 
weteranów kwotą przeszło 1000 zł. 

* Adres do ks. biskupa Krasińskiego, wy- 
stosowany od Koła literackiego lwowskiego, wyłe- 
żony jest do podpisu dla wszystkich ezłonków „Ko- 
la“ w księgarni Gubrysowicza j Schmidta, 


* Towarzystwo przyrodników im. Kopernika 
odbędzie posiedzenie we wtorek, d. 12. iutego b. r. 
o g.6. wieczorem w uniwersytecie w sali XV. (2. 
piętro). 

* Nowy obraz Matejki. Ref. pisze: W tych 
dniach publiezność krakowska oglądać będzie mo- 
gła nowe arcydzieło mistrza, „Wernyhorę.* Obraz 
ten mierzy wysokości 290 centym. długość 204. 

Natchniony wróśbita siedząc na mogile, w pro- 
roczym zapale głosi. straszliwe przepowiednie o 
Polsce 1 Rusi, Wkoło niego sgromadzeni słucha- 
cze. Chwila wieczorna: olbrzymia pełnia księżyca 
wschodzi nad ziemią i świetlanem kołem tworzy 


Partja szlachecka. 

Prócz wyliczonych istnieje jeszcze stron- 
nictwo reorganizacji armii i dworu, rozliczne 
partje, zmierzające do wyswobodzenia Georgian, 
Ormian, Polski, Rusi, Litwy, Finlandji, Niem- 
ców w nadbałtyckich prowincjach (alboż im 
czego brakuje?) a wreszcie nawet i żydów! 

W ostatnich dniach ukazał się świeży mn- 
mer (za listopad i grudzień), organu nihilisty- 
cznego Studjenc estwo. Pismo to donosi o licz- 
nych aresztowaniach. Między innemi uwięziono 
też jedną dziewczynę. 


/ 


Kółka rolnicze, 


Otrzymaliśmy od oentralnego zarządu Towa- 
rzystwa Kółek rolniczych następujące pismo: 

W Kozłowie dnia 3. b. m. staraniem p. 
Jana Onyszkiewicza, tamtejszego nauczyciela, zo- 
„talv zawiązane piewsze Kółko rolnicze w powie: 
cie kamioneckim. 

Ciekawe szczegóły u zaiożenia tegoż Kółka 
roluiczego, dla przykładu. godnego do naśladawa- 
nia, wyjmujemy wiernie ze sprawozdania szano- 
wnógo założyciela Kółka. a" > 

Na pierwsze to zebranie w Kozłowie przyby- 
ło przeszło 100 osób, a między niemi.4. kapłanów, 
5 nauczycieli, 7 oficjalistów i 1 poeztmistrz. Resz- 
tę stanowili włościanie kozłówscy i wsi sąsiednich 
jakoteż kilku mieszkańców Milatyza nowego. 

` Zebranie sagai? ke. Pietr Rylski modlitwą, 
wzywając pomocy Bożej í natchnienia Ducha św. 

Poczem p. Jan Onyszkiewicz, w dłuższej prze- 
mowie mianej po polska i po rusku, wyłożył cele 
Kółek rolniczych i konieczność ich zakładania, opo» 
wiedział dzieje i rozwój Kółek włościańskich w 
dzielnieach polskich pod panowaniem pruskiem, za- 
chęcając do wstępowania w ślady Jaockowskich, 
Kraziewiczów i do podania ręki pomoenej naszemu 
ludowi, wskazał wreszcie włościanom potrzebę bra- 
tniej zgodę, jedności, pilnej i stanowczej pracy, 
oszozędności i działania wspólnemi siłami. 

Włościanie ałachali z wielkiem zajęciem a ser- 
deczne i miłością bratnią tchnące przemówienie spra- 
wiło na nich silne wrażenie. 

P. Karol Mielecki, rządoa w Kozłowie, wskazu- 
jąs potrzebę lepszej gospodarski, przyrzekł bywać 
na zgromadzeniach Kółka i pouczać o wielu wa- 
śnych rzeczach z zakresu gospodarstwa wiejskiego. 

Pan Emił Mentzel ogrodnik dworski przyrzekł 
miewać pouexzsjące wykłady z ogrodnictwa i obda- 
rzzć szczepami włościan należących do Kółka. . 

Pp. skonomowie Józef Zanichiewicz z Ubin, 
Józef Zdeńczyk z Kędzierzgwieo i Stafński z Zu- 
natyra przyrzekli rówąjeć” bywać na zgromadze- 
niach i radzić wspólnie włościanami nad: sposo- 
bami peprawy ich gospodarki i podniesienia z niej 
dochodów. 


—0 j 
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nimbus promienny nad głową wieszcza. Nietoperze, | dzienny: Projekt międzynarodowej ustawy o ochro- 
wróżbity nieszczęścia, .unoszą się nad nim w po-|nie ptactwa; co należy podjąć w celu podniesienia 
wietrzu. U stóp jego lira. W jego twarzy ja-|chowu drobin, i projektu założenia nt eałej kuli 
śniejącój wyrazem natchnienia zwierciedią się wszy- ziemskiej sieci stacyj ornitologicznych. Chcący wziąć 
stkie narodu boleści, które proroczym przeczuwa |udział w Kongresie x wszelkiemi zapytaniami zgło- 
duchom.  Podniesioną rekę przycisnął do czoła, w|sić się mają do prozesa komitetu i sekretarza To- 
daleką zdaje się poglądać przyszłość. Postać im- | warzystwa ornitologów w Wiednia p. dr. Głnstawa 
ponująca wyrazem twarzy, imponuje także potęgą | von Hayek (Marokkaner-Casse 3 ) 

olbrzymiej budowy. Na kolana spadł mu kożuch;j * Towarzystwo młodzieży polskioj w Zury- 
na piersi świeci zawieszony krzyż w wschodnim |chu nadesłało nam sprawozdanie z ezynności swych 
stylu. : -> za rok ubiegły, w którym Towarzystwo liczyło 
Z prawej strony podtrzymuje wróżbitę młody, | członków czternastń, uczęszczających bądź na poli- 
urodziwy kozak. Widna z profilu pochylona przed | technikę, bądź na wszechnicę tamtejszą: Odczyty, 
wieszezem, prawie na nim oparta krasna moło- | rozwijająca się czytelnia polska w Zurychu, wspól- 
dyca, z twarzą pełną nczucia, z wyrazem przera- | ne zebrania, święcenie rocznie narodowych, oto 
żenia wpatrzona w niego, zasłuchana. Opodal w | dzisłalność Towarzystwa, które prosperuje ciągle. 
górze, na prawo, wiejskie dziewczę z głową strojną | Obeeny akłsd Wydziałn jest następujący : Gąsioro- 
w kwiaty i młody chłopiec zdają się z równąż uwagą |wski prezes, sekretarz i skarbnik A. Waysz, za- 
wyczekiwać strasznych przepowiedni. rządca czytelni Preyss. 

Po lewej stronie obrazn, w górze, w fntrza-|. * -Mianowania, Fmp. Paweł Zach przeniesiony 
nej czapce, ze straelbą w ręku a z dzikiem obli- |zcaiał na czas sześciu miesięcy w stan nadliezbo- 
czem stoj hajdamak. Na pierwszym planie, na dole, wych będących na urlopie. 
zasiadł z założonemi na piersi Arc na 04 * Smiertelność we Lwowia. Tydzień od 27. 
święconych nożów mnich ag 4 w otpa a stycznia do 2. lutego 1883 Ilość zmarłych 31 
silny, barezysty, groźny olbrzymią budową, a stra męzk., 30 żeńsk., razem 61; o 13 mniej niż w 4, 
sxny namiętnym twarzy wyrazem. io- | tygodniu. Srednia dzienna śmiertelność 8'7. Smier- 

Wreszcie, po lewej także stronie, widzimy A telność roczna 27:5 na 1000 mieszkańców. 
szeze dwie postacie, reprzezentujące żywioł pols Kmarło na difterjg] i 

; sulow- ę 1, . na dławiec 4, na dn 
na Rnsi: szlachcie Suchodolski, starosta Kaniow reyal na gruźlicę Iwona ZAS 
ski, zapisuje baeznie w księdze przepowiednie u- , , 


prawą pomienionej rośliny i wielorakiem jej uży- Jak się Montagsrevuć „dowiaduje, rząd już|god. 11 min. 40 przed południem mięszany, o godz. 7 
tkowaniem w przemyśle i gospodarstwie. na jednem z. najbliższych -posiedzeń Izby pesłów |"*" = = SR pociąg lokalny mięszany. doś 
Broszury takie — jak zapowiada autor we| wniesie o kredyt dodatkowy w sumie 5,700.000 | ciąg Ea sem dE BE] ar 
wstępie — wydawane będą corocznie, a nawet czę-|zł. na kolej Arlbergską, motywując te Żądanie |62 po poł dnia” ZE mięszany. 
ściej, zapoznająe z rozwojem i postępem tej kul- | przyspieszeniem budowy i większemi, niż preli- Z PODWÓŁOCZYBK:: na dworzeo w Podzamczu o 
tnry w kraja i zagranicą. Wydana obecnie bro- |minowane było, robotami. Cała kolej Arlberg |! adzy 10 m. BAC pocieg pospieszny, o gods. 2 m. 
szura jest draugę edycją ze sprawozdaniami |ska będzie już d. 15. maja otwartą, przewóz| Z PODWOŁOCZYBK: ha Aa oa. 
za rok 1883. kolejowy na jeziorze Kostnickiem (Bodensee) | o godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 8 
— Dwór wiejski. Otrzymaliśmy nnmer pierw- gie s A: kot lipca, e; R py Ek Em i o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 
szy nowego Czasopisma, które poczęło właśnie wy- edə - 10. lutego. Obiega pogłoska o ! STANISŁA n 
chodzić w Warszawie p. t, Dwór wiejski, Jest to|zamordowaniu jednego policjanta koło Floris-| min, 28 peiąg omnibusowy, © iae © Staż 
pismo ilnstrowane, poświęcone sprawom eko- dorfu przez anarchistów. Powód morderstwa | pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po południu pociąg 
nomieznym wiejskim, w ogóle gospodarstwu|miał być ten, że podczas ćwiczeń rewolwero- | lokalny Szezzrzec-Lwów. 
domowemu, wszelkim gałęziom przemysła wiej. | wych pewien policjant był przez kolegę ciężko Odchodzą ze Liwowa: 
skiego i postępowi gospodarczemu.. Obejmuje w|raniony. (Telegram bałamatny w oryginale; DO KRAKOWA: o SE 10 min. 50 wieczór pociąg 
szczególe działy następujące : sprawy ekonem czno- | przep. red.) R pospieszny, o gody TAT oi re e TENE 
społeczne, gospodarstwo mleczne, hodowlę zwierząt, Wledeń d. 11. lutego. Komisja Izby posłów iin, 85 rano Podąg lokalny mięszany. , w 
hodowlę drobiu i ptactwa w ogóle, uprawę roślin |dla stanu wyjątkowego ukończyła wczoraj swo- 
przemysłowych, handlowych i ekonomiezuych, ogro-|Je obrady. Wniosek większości co do pierwsze- 
dnietwo kwiatowe, sadownictwo, warzywnictwo, |£0 rozporządzenia (o zawieszeniu swobód oby- 
pszezelnictwo, rybactwo i jedwabnictwo, oraz prze- | watelskich) opiewa: „Uznając fakt, że ze stro- 
rób różnorodnych płodów wiejskich na artykuły |ny partji anarchistycznej objawiły się ostatnie- 
handlowe i wyzyskiwanie wszelkich gałęzi gospo- | ml czasy w niektórych dolno-austrjackich okrę- 
darstwa domowego kobiecego. gach trybunalskich na rozległą skalę machina- 
Dwór wiejeki, który szezerze polecamy, czy- | Je, Zawierujące zbrodnię stanu i zagrażające 
telnikom, a zwłaszcza czytelniczkom naszym, | bezpieczeństwu osobistemu, czem był dany 
wychodzi w Warszawie, trzy razy na miesiąc i ko- | Wstępny warunek do zastosowania ustawy z d. 
sztuje z przesyłką pocztową recznie 8 złr., półro- |5. maja 1869.; zważywszy, że wydane na pod- 
esnie 4 złr. Adres redakcji i administracji: War- | stawie tej ustawy rozporządzenie całego gabi- 
szawa, ul. Nowy-świat, 24. . netu, granie jej nie przekracza: — uznaje Izba 


Lwów. Z Izby handlowej, 11. lutego 1884. 
1. Akcje za sztukę 
bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lad. 200zł. m k. 295 75 299 — 
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w.a. 171 50 175 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w.a. 248 — 302 — 
„a kred. gali. 200zł. w.a. 252 — 257 — 


2. Listy zastawne sa 100 ałr. 


bez kuponu bieżącego : 
Tow. kred. galic. 5 pro, w. a. 98 30 99.30 


kraińskiego wieszcza, a tnż obok niego młody chło- imei eaap się n hat ea a en —, Chlubnie znana w tutejszym świecie muzy- | tO rozporządzenie zo usprawiedliwione, przyj-| ” „os $, v» 90 25 91 25 
piec trzyma w ręku ryngraf z Matką Boską, po-|;.„y ** TERRA kaloym dyletantka, pani Marja z Lechów Łacekie- | mując do wiadomości stanowcze oświadczenie] =  » » 5 „ okres 98 30 99 30 
dobny do tych, które szlachta zawieszała na piersi, | „* fofdzka złoż h J wiezowa, ułożyła na fortepian galop pod tytułem |rządu. że rozporządzenia tego użyje tylko-prze-|- » au Śn » 8% 60 86 75 
wybierając sie na wojnę." Na zupę U Apad ała Po sapa «| „Blawatek“, poświęcająg go awojemu teściowi, Am- |CiW isiniejącym machinacjom, i chce znieść `j Banku typ. galie. 6 »  » 100 85 101 85 

+ Związki małżeńskie. Wozoraj w niedzielę Drexlera i Synów F: 3: o. 9. b. m, pp: J, E. 1 toniemn Łuczkiewiczowi, dyr. semin. naucz. żeń. | natychmiast po dopięciu celu. Co do zniesienia | s LE La Akka 96 60 97 50 
w kaplicy prywatnej w pałacu sreybiskapa lwow- |7t> Przez P. pi gida uati yut, ABT bia skiego, um sądów przysięgłych, wnosi większość komisji| » s, »  Śwylós.z10%, prm99 — 160 — 
skiego został pobłogosławiony przes iofałata ks. | Rana Zenona M. Serwatowskiego 25 mł. JE. Mo-i —-_ Nr. 6. Przeglądu lądowego i adminisira - | przyjęcie dotyczącego rozporządzenia do wiado- | Listy dłużne g. z. kr. wł 6 pr. — — — — 
Mossinga związek małżeński p. Czarkowskiego u. | zmierz br, Russoc Pizza, iktor 2 2| cyjnego zawiera: 1) dr. Izydor. Daniel Czy | mości. Bo e Boine BB Igra a 


Michał Dyszczakowski 2 zł., J. S. 3 zł, Łodyński 
z Mllatyna 8'eł., hr. Wodzicki z Olejowa 5 sl, 
hrabianka Stella Danio Borkowska 10 zł., hr. Iza 
Russocka z hr. Duninów Borkowskich 5 zl, Artur 
hr. Rassocki 5 zł, August hr. Dzieduszycki 10 zł. 

Od 2. do 9. lutego 'b. r. rozdano bezpłatnie 
2303 porcyj zupy, 2290 porcyj chleba. - 

Za-%szystkie datki składa Towarzystwo św. 
Wincentego składa w imieniu obdzielanych bie- 
dnych tysiąckrotne Bóg zapłać. 


Budaposzt d. 10. lutega. W Izbie panów 
prezydent z wielkim zapałem :mówił o śp. hr. 
Czirakim. Pogrzeb odbędzie się we wtorek w 
Keneryi. Izba panów wysyła deputację z sze- 
ścia członków pod taby. "b sg kardynała 
Haynalda, która złoży.wieniec na trumnie. Pa- 
mięć nieboszczyka będzie nuwiecznioną przez 
zapisanie w protokole mowy prezydenta. 

Londyn d. 11. lutego. Pogłoska o śmierci 


rzędnika namiestnictwa. 1 dziedzica wielkiej fortu- 
ny, z panną Zaleską, córką JEks. p. namiestnika. 

W niedzielę dnia 17. b. m. o godzinie 4. po- 
poładnin w Wiedniu w prywatnej kaplicy przy ul. 
Pańskiej pobłogosławi biskap krakowski związek 
małżeński księcia Czartoryskiego , właściciela dóbr 
w Poznańskiem, z pauną Heleną Zaleską, córką 
Aleksandra, właściciela dóbr. 


+ Mądra złodziojka. Anna Kotas, służąca, na- 


prawo skargi prywatnej w. kodeksie karnym jest 
dziedzicznem ? —- 2) A. Vayhingar: W sprawie 
rozporządzenia ostatniej woli osób -małoletnich. — 
3) Dwa wypadki z praktyki sądowej, —- 4) Orze- 
czenie trybunału administracyjnego. — 5) Rozpo- 
rządzenia i okólniki, — 6) Korespondencję dr. Lø- 
sława Borofiskiego p. t. Czy w procesie we- 
kslowym zarznty i dowody wniesione przez pozwa- 
nego dopiero w duplice lab kwadruplics, należy u- 


3. Listy dłużne sa 100 sir. 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 pre. los. w 15 lat — — — — 
"4. Obligi ea 100 sir. 


Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 99 46 100 45 
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w.a., — — — — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 101 50 102 50 
Połyczka „ „ 18834'/,%, „ 89 75 9075 


NK chleby bieta Robi. 2 | względnić w orzeczeniu? — 7) Wiadomości poto- | Cetewaja potwierdza się. 5. Losy. 

sd. postówai zawiodła NA mitosi. Chlebodawoa A RAR Nana: J. Dresler. „łego. — 8) Wiadomości urzędowe. — 9) Ogłosze-| Kalr d. 10. lutego. Gordon przybył wczo- Miasta Krakowa z 17 — 19 — 
jednak przokonawszy się, że mu pewne rzeczy bra Na pomnik dla ś. p. H. Schmitta złożył |nija nrzędowe. raj wieczór szczęśliwie do Berberu. Krąży po: Stanisławowa |. 22 50 24 50 
kują, nwiadomił o samiarzo samobójczym Auny Ko- Wydział Rady powiatowej w Chrzanowie 5 złr. m BAZY DJE głoska, że dowodzona przez angielskich ofięe:| » 

tas policję, która przychwytała zrozpaczoną na Muozsum zakładu nar. im. Ossolińrkieh otwart jf wy borowa brygada SmoFegilikig nom 


audxievnie — prócz świąt od gods. 9, do 1. Nadte 
we wtorek i piątek popoludnin od 8. do 5. dl: 
małodzioży uzkolnej, — Wstęp bezpłatny. 

* Mareum przemysłowe w: ratuszu coduionni: 
od gods. 9. do 8.; w poniedaiałek 50 et. w ius: 


nie wysłaną do pierwszej katarakty -Nilowej, 
skoro pomieszczenie dla niej przygotowane 20- 
stanie. Na brzegach Nilu poniżej Giano wi- 
dziano oddziały powstańców. , 

Rzym d. 11. lutego. Moniteur de Rome ogła- 


dworcn kolei w chwili, kiedy wsiadała do wagonu. 
Mogła być wtedy iatotnie w rozpaczy. 

* Kollscher Jonas, restaurator na dworen ko- 
lei Czerniowieckiej, skutkiem nieostrożności, znalazł 
śmierć pod kołami lokomotywy. 


6. Monety. 

Dukat holenderski ; 561 571 
Dukat cesarski 7 ć 5.63 5.73 
Napoleóndor —. È 5 9.57 9.67 
Półimperjał rosyjski . ` 9.85 9.95 
Rubel rosyjski srebrny  . 1.54 1.64 


Telegramy (raz, Nar. i ostatnie widomości | 


Współpracownik Otieczestwiennych  Zapisok, 
Kwirenko, podejrzany 0 knowania rewolucyjne, 


LJ * -=e 


* 80 et. został uwięziony i prawdopodobnie zostanie ze-|sza długą umiarkowaną encyklikę. Ojca św. doj „ apierowy . 1.163, 1.183 

* O balu prawników. Jutro dnia 12. lutego ae s słany na Sybir Taki SRA los spotkał już da-|biskapów fraqcazkich. Ojciec św. przypomina | 100 marek niemieckich „58,90 b 59.60 b 
przypada bal prawników, którego powodzenie pod Muzeum im. Dzieduszyckich otwarte dla wniej innego współpracownika tegoż pisma, Mi-|zasługi narodu franceuzkiego około obrony: ko-|Srebro |. > 4 : = Wo 
każdym względem, jak już z danych wnosić można, | publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i chajłowskiego. ścioła katolickiego; konstatuje, ża :dotychczas| Kupony w srebrze  . zza M 

zapewnione. Szerokie zainteresowanie się tym zna- | sobotę od godz. 11. do 3, y Francja nigdy ne długo nie zboczyła w zupeł- e» 


komitym balem świadezy znacznie na jego korzyść. 
Komitet wykonawezy niezmordowanie pracuje nad 
uświetnieniem baln. 

Gustownie przystrojona sala, oryginalne śwła- 
tło, piękne i bogate kwiaty, oczekują licznych 
uczestnikow już zapewnionych do ochoczej zabawy. 
Kotylioń o nowych figurseh i efektowych przybo- 
rach, na które komitet nie szczędził rtarańi ani ko- 
sztów. P. Alojzy Lipiński poświęcił komitetowi 
miłą poleczkę : „Jeden raz po sto,* która będzie 
graną na balu; muzyką dyrygować będzie p. ka- 
pelmistrz przez esły ezas osobiście. Jak dotąd wno- 
nić bmiało można, będzie to najświetniejszy bal w 
tym karnawa'e, do czego przyczyniają się uproszo- 
ne panie gospodynie i gorliwi członkowie komitetu. 

Jednem słowem będzie świetny bal. — Bilety 
w hoteln Žorža. 


* Wieczorek drakarzy, odbyty w sobotę, udał 
się wybornie. Bawiono się ochoczo do białego dnia, 
a bawiono się doskonale. Reznltat w korzyściach 
dla nczestników zabawy, i W korzyściach dla inwa- 
lidów, wdów i sierót członków ztowarzyszenia dru- 
karskiego bardzo dobry. 


* Donżuanerja uilczna zaczyna znown, może 
wskutek denerwującej trochę pory karnawałowej, 
przybierać większe rozmiary. Młodsież zwłaszcza 
świeżo przybyła do stoliey, celem zabawienia się, 
po nocach karnawałowych, ursądza sobie sportowe 


* Jutre we wtorek: św. Enlalii p. m.; — św. 
Kyra i Joana. z 


* Wiadomości policyjne z d. 10. lutego b. r. 
Złożono w poleji znalezioną w wliey Łyczakowskiej 
kwotę 4 zł. i zmalesioną na Krakowskim placu port- 
monetkę ze złotemi kolczykami, broszą i kwotą 1 
zł. 60'/, et. d 

Odebrano złodziejowi skrądzione 2 wory, 3 ko- 
sznle, 3 pary kalesonów, zgrzebło, 2 szczotki, na- 
szyjnik na konia. 

Przyaresztowanę Michała Dundę ze skradzio- 
nym paletotem, Ewę Bartek za kradzież kwoty 97 
zł. a Antoniego Dłagłewicza ze skradzłónym stif- 
dntem. 

C. k. dyrekcja polieji wzywa osoby, które pod- 
czas rednty dnia 9. b. m. przes niendolność gar- 
derobiarzy zamiast swoich otrzymały rzeczy nale- 
żące do innych osób, by takowe bezzwłocznie w 
c. k. dyrekcji policji złożyły, a natomiast swe wła- 
sne odebrać zechcieły. 


o å EJ 
— Mordorca pollcysty Biócha został nare- 
szełe odkryty w osobie Hermana Stellmachera, 
który ma lat 31 i pochodzi z Grtokowa, na Szlązku 
pruskim, W r. 1876 był Stellmacher kapramem w 
pułkn grenadjerów, poczem zdezerterował do Szwaj- 


ności z prawej drogi; wzywa rodziców, aby 
mimo trudności dawali dzieciom wykształcenie 
rp peeo i ek: ET 
dziły zawarcie konkordatn, - wystarczają i obe-| 
enie tlo podtrzymania onógo. . widą UA Weg. akeje kr. 309.20 

Gratuluje biskapom gorliwości i tak kończy: Anglo-Austr. 115. Unionsbank 112.10 
Mamy nadzieję, że nowy dowód interesu, jakiś: Kalej Kyt. wek Biegnę! F 266 — 
my właśnie dali Francji, umocni jedność między ej . 6 z. ej . 171% 
Francją a btolieg, apostolską, która dla obojgaj Šole) pańs. Kiżb. 315.80 ~ Kolsjiw.-ozera 172.25 


KURS: GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 9, Lutego 1884. 


Wiodeń d. 11. Iniego. Gm) Komisja wy- 
w" ył godzina 1. minut 40 popołudniu. 


a wczoraj swoje 


A p "igar - | Weg.: Nordostb. 155.— Wied. Comuneal 126,75 
kj yła żródłem mnęgich a znacznych Æo wa o. pe = ze tal; > 9 A 
Londyn d. 11. lutego. Do Raily Newg dos) 68 8087 r. LLZ. tureckie = 
noszą z Watńy pòd dnie eoin tA Że na| Zren. węg. 4°), 90.32  Bankverela. 106.80 
wyspie Krecie wybuchło powstanie i Porta wy-| Pos. rabel. pap. 1.17./, Losy wagi. 115,75 
słała tam 5060 wojska ze Smirny i Saloniki. | Salle. tudema. 99.80 Marki, niemiec. —,— 
włedwk 4:11: lutego. (Telegr. Gaz. Nar. - Uspósóbićnie: chwiejne. 

Spędzono wołów razem 2957 sztuk — pomiędzy Wiedeń, dnia 11. lutego 
temi 597 galicyjskich, 1858 węgierskich, 500 -nie- godzina 10 min. 36 przed południem 
mieckich — płacono za galicyjskie 55 do 64, pa-| Akcje kredyt. 310.30 Anglo-austrj. 115.80 
j|szowe — do —, węgierskie — do —, niemieckie | Kolej Kar, Lud. —.— Kolej poładn. 143 20 
55 do 64'/, złr. |Unionsbank 112,69 _ Napoleondor 9.61 
Rossyj. bankn. I.17/,. Usposobienie: silne 

Rerlis, dnia 9. lutego 

„godzina 5 minut 35 po południu. 

Rosyjsk. bankn. 198.20 _ Akcje kredyt. 535.— 
Lombardy 243.— Galicjskie 125.70 
Poż. wschod. 57.— Austr. bank. 168.75 


Krzysztofowicz & Comp. 


TEATR HR. SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


widać, że nie pierd się ona absolutnie i zasa- 
dniczo rozporządzeniom rządowym; lewica jest|. 


W poniedziałek dnia 11. lutego 1884, 


ab : carj, gdzie przyłączył się do stronnictwa społeczno- |rażnie wypowiedział, że ogranicza się ono tyl- C= : = a SW A W. aa aS WZI 
rrr p M Ee POR Cartel bie a a rewolucyjnego pod firmą Mosta, W Vivis się ożenił. |ko do anarchistów. Ks. Czartoryski głosował à Ó r a a a si : Dr. Roman Barącz 
minarjum zdążają do szkoły. lub ją opuszesają. —- Przed 3 laty zamieszkał w Zurychu; żona jego trudniła |tak przeciw wnioskom lewicy jak i prawicy. komedja w 5 aktach przez Kazimierza Zalewskiego. 
; ! 


eperator, 


i ; zał b ? mieszka i ordyauje w hotelu Krakowskim od godz. 2—4. 
Początek o godzinie Tmej popołudniu. (Dla ubogich chorych bezpłatnie). Dla wygody i trwałej 
m 0 | Opióki Bwych oherzah zwłaszcza zapiejioowyoh zaobowuje 
stale kilka pokoi w Hotelu krakowskim po umiarkowa- 
ae ay Sonah A a ZO nych ce ach. Leczy oraz choroby wewnętrzne i skórne. 
e ri . . . 3 


L. Leszczyński z Kołodziejowa, K. Suchodolski z $ © 

Sosnowa, dr. R. Fnayp, K. Enfrat i M. Mauthner Podziękowanie. 

z Wiednia. i Podpisane, nie mogąc w inny sposób wyrazić swa 
Hotel LANGA.: E- Uderski s Rawy, A. Ma-| wdzięczność, Tym wezyst.im, mk wzięli udriał w po- 

łecki z Horynicy, O. Tümler z Wiednia, Z. Doners- | grzebie mej matki, ś. p Agaty Dobrzańskiej w dnia 5. 

berg z Czerniowiec. . m. Składa niniejszem najszcze sze podziękowanie, a w 


- ólaosci W. ks. kanonikowi Wasyl skiemu 
Hotel KRAKOWSKI: J. Biliński z Supranów- |i Woks. Qlendrowi za ioh bozintererowne spełnienie 


ki, S. Pruszyński x Moskwy, J. Urtel z Stankowa. | obrządku pogrzebowego. 


sję krawiecczyzną. Wedłnę zeznanią współmieszkań- 
ców, wywierał Stellmacher zawsze wrażenie bardzo 
niekorzystne, Cały dzień nie było go w domn i 
nikt mie wiedział, co robił. Gdy wrócił do mia- |wnem podjęciem sprawy budowy domu karnego 
szkania, zamykał się i czytywał nagromadzone pi- |we Lwowie.. Poczem nastąpił dalszy ciąg ogól- 
sma socjalistyczne. Policji zurychskiej znanym był |nej rozprawy nad nowellą należytościową. Bar- 
jako krzewiciel zasad socjalistycznych. Przed 3|dzo obszerna. dyskusja wytoczyła się nad opo- 
tygodniami opuścił Zurych, zostawiując żonę i|datkowaniem opartych na waajemności aseku- 
dzieci. Onegdaj policja wiedeńska uwiadomiła zn-|racyj. P. Abrahamowicz wystąpił przeciw wnio- 
rychską o przyznaniu się do winy Stellmachera |skowi komisyjnemn, który podatek wyższy pro- 
Ja mieszkaniu jego znaleziono przy rewizji mnó-|ponuje niż wniosek rządowy, i wniósł, aby 
polleja Gg rewolucyjnych. Odkrycie spewodowałs | podjąć dotyczący wniosek rządowy, a ewentu- 


kolegów goa u której jeden x dawniejszych |slnie w razie odrzucenia tegoż wniosku, aby 


Przy uśpionej trochę cznjności policji i stali miej- 
scy donguani zaczynają co raz to śmielej powracać 
do swego zatrudnienia i tak powstaje na nowo 
kwestja, której załatwienia należy się znowu spo- 
dziewać od władz powołanych do czuwania nad 
moralnością publiczną. 


+ Wypadek wydarsył się zószłego tygodnia pe- 
wnemu "ry Małżonka jego równie piękna jak 
miła, wśród zwykłej pogawędki ọ zmroku, ledwie 
co zapaloną lampę rzuciła mu na głowę, popiera- 
jao w ten sposób swoją argumentację podobno za po- 
trzebą nowej sukni. Głowa małżonka, będąca nieraz 
już w srogich opałach, stanęła w tej chwili w rze- 


y złożył zcznanie, że poznał tawi i ist lizację t i i ô i 
„ małżonek ? | fotografii. go? go z|postawiono w Izbie samoistną stylizację tego Hotel EUROPEJSKI: W. Raciberski z Mo- Lwów, daia 10 lutego 1884. 
exywistych płomieniach, Cóż tày ze. ma Eck AP | paragrafn jako poprawkę. — Nad sprawą sta- skwy, A. Wojezyński z Jadwigi, A. Pono Maja Grocuzalska. 
A ET sad kj Ricki LARA w ten nné itko Togo „będzie Foto obradować. N8 | Krakowa, B. Orzechowski z, Kalnikowa, J; Jodko| poza a Sci 606 kater | 
owę do a p zy po nas m posiedrenin. : Kg. - ) eżeli odbyt pewne dnktu 
spóób pożar, który ogarnął jego bujne kędziory, w Role 70 gate rEg rtoryski wniesie |z Moskwy, F. Beckert z Wiednia. Pr zew y ŻBZONE. Jest dowodem swej, "dobroci, 


a po ehwili udaje się do fryzjera. Obecnie zaś cho- 
dzi z włosami bardzo krótko ostrzyżonemi, nie mó- 
wiąc naturalnie nikomu, jaki mu się przytrafił wy- 
padek. s 

* Kongres ornitologów. Pierwszy między na- 
rodowy kongres ornitologów odbędzie się w Wie- 
duiu w dniach 16. do 25. kwietnia b. r. Porządek 


Hotel WARSZAWSKI: A. Sewicz i H. Koch |żo łatwo pojmiemy, że aptekarza R. Brandta szwajc rakie 

z Przemyśla, J. Żołtyk z Podhajee. È pigułki przewyższają wszystkie podobne środki i przez 

-e = z i orzędnych koryfeuszów medycyny zalecune bywają 

"POGI 4G I KOLEJ WE. -~ |Jako pewny, boów nie sprawiający środek przeciw 

s 5 $ i olom organów trawienia, uawałowi krwi, przypa- 

podług segaru lwowskiego. ałuściom astmatycznym i t. p. Ten wyborny środek do- 

Przychodzą do Lwowa: mowo leczniczy jest o nabycia pudełko po 70 et. we 

, Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po- | Lwowie w aptece Z, Ruckera i H. Blnmenfelda pod Zło- 
spieszny, o godz. 9 min,-27 wieczór peciąg osobowy, o |tym SŚłoniem. 


. ts qr « : wniosek | niejszości. przeciw wotum 
Wiadomości literackie, naukowe i artystpome |svoich czterech Kolegów polskich "a wykozaw. 

— Wcżeśne sorgo cukrowe amerykańskie —. Wisdeń d. 11. lutego. .(Pryw.) Sprawa 
jako nowa cukrodajna roślina. Pod takim tytu- | stanu wyjątkowego wytoczy gię+w Tabie posłów 
łem ukazała się wydana w Warszawie nakładem|zapewńe dopiero d. 26. b. > I vy 
„Gospodyni Wiejskiej,“ pod redakcją p. Zygmanta Wiodeń d. 10. lutego. Ban kroacki odje- 
Jarossewskiego — broszura, obznajmiająca z-n-|chał dziś rano do Pesztu. 


28 PFCYEPERPED 
. > z. - | żąda. sc paSB-[aShEOTZ, 
Wiedeń'9. lutego: | |Paei w | SP mamaa IST a ERO 
4 Galicyjski bank hipoteczny Listy zastawne Lw.-Czer.-Jań8. ty. om. 1872 TE z? 1 RZ ŚW. | Ej sr -5 Epa 
Powszechpy dług pań- po 200 zł . . + - + 1 > (za 100 złr.) , "3800 zł. 5 pro. ię R R 5 H z. E 4 [o Ę 55; e z" ZLE SĘ” 33 
stwa (za 100 'tłr.) {Penka nmet.-węgierskiego po. wi Bedencred. allg. öster. 5 pr. zt ia po ch SKY. f- a” p 8 a = “ade „op í ł ER JS" 
Tą * i ; paan A «fe . ang. © SLA rebr. w. A. . « ">" 4 Na W = P peN 
Renty austr, w bank, 5 pre. R 1 a o 100 złr. „spf. w33lat 5 pr. w.a, f- Rudolfa em 1860 po 300 zł. - © :dm a Z 3 w Ek 8 = F ém HJ ow 
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Zmiana lokalu. 
Niniejszem mam zaszczyt zawińdomić 
P. T. Publiczność, iż z dniem 15. latego 
1834 przenoszę moją 


Pracownię sukien damskich 


z Rynkn I 7. do kamienicy rzy ml. 
TEATRALNEJ L 12. í. piętro 
naprzeciw koigjoča go. Jezalędw, kamio- 
r PMA „ |nica przechodnia o Ebrbara, zwana 
Zgłoszenia przyjmuje e. k. peo z I a ase. Dziękając za łaskawe do- 
garz poczt p. Lunda. 1501 8—15 |tychczasowe względy polecam się na przys 
Bzłość — z głębokim szacunkiem 
Malwina Fischer. 
1559 1—10 


sapobiega się å leczy praes użycie 
Pigułek roślinnych GAUVAINA 
Przepisywane przez lekarzy francuskich 
i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą sią używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lab spra- 
wiający przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behant, rue 
St. Quentin, 24. Wymagał należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdo się we flako- 
nikach, włożonych w pudełka kartonowe, 
ażeby na kałocj pigułce znajdował się na- 
pis „CAUVAIN*, 1007 3—? 
W Paryżu p. Dohaut, Hanb. rue St, Denie. 
Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Krzyżanowskiego obok Brygidek, 
pp. IX. Mikolascha i Z. inokera; 
t J. Nąablika; w Krakowie w aptekach: 


Do dh. ydz z nb pa Majątków do sprzedania 


powiecie Krośnieńskim o jednym dużym|| ZJETZAW różnej jakości 
folwarku z propinscjami, gorzelnia, mły-|, JE E Bi 
nem i dodatkiem, 150 sągów drzewa. | propinacji Poznań szc A 
i i WIAGOW . o n jej 
toamna wezogótyj | ugoda uap: Hlo: nisławowie. % 1551 1-2 


Nasienie Tymotki 


1599 3—3 
bez KANIANKI 
ma do zbycia PONIKWA, poczta i 
stacja kolejowa Brody. 
Za 100 kilgr. bez worka loco dwo- 
rzec po 35 zł. 1550 2—4 


Do najęcia 


' od 1. lipea tego roku 
różne pomieszkania 


w realności liczba 97*/,, gdzie się obecnie 
bióra c. k. namiestnictwa mieszczą. 


Odo DOrĘCZONA. 


Do przedsiębioratwa fabrycznego, nie 
podlegającego modzie i istaiejącego od 
wielu lat,  poszukuja się wspólnika, ze 
współdziałaniem lub bez, z 6000 złr. Ke- 
pifał można ubezpieczyć dowolnie i zarę- 
cza się majmaniejsvy dochód w kwo- 
cia 1000—1200 złr. rocznie. 1555 1—8 

Bliższa wiadomość ped lit. E. H. L. 
poste restante L w ó w. 


Nakładem księgarni H. Altenberga (przedtem Richtera), 
we Lwowie, 
wyssły z druku; 


„Owale i profile” 


Szkice i stndja z natury 
przez 


Zygmunta Sarneckiego. 


- Treść: Czy warto? — Gwiazda. — Pierwszy mój dramat, — Tęcza. — 
Pant Pelagia i cesarzowa Eugenia. — Historja człowieka na serjo. — 


Rurza. — jedynek. 
3 OSIRE Cena 1 ztr. 80 ct. 1302 1—3 


Poszukuje się 1553 2—3 


ucznia 


„do praktyki cukierniczej 
Bliższa wiadomość w cukierni H. Tretera 
we Lwowie ul. Kopernika. 


LE PERDRIEL- REBODLLEAU 
„M jedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najlepszy, najdo iejszy, 
m dosk zanie kostony 
| ze śr 
praaelw 
KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 

DYCHAWEK, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 
REUNATYCZNYM I ARTRETYCZNYM, 


Tańce karnawałowe 1884 


przez 
F. Tymolskiego 


Bratki, Kadryle 70 ct. 
Hahulki, dumka i Kołomyjki 64 ct. 
Wspomnienie Zagórza, Polka szybka 45 ct. 
Kaliua, Polka Mazurka 45 ct. 
Stare baśmie, Mazury 64 ct. 

ycie snem, Walce 1 zł. 


Olayton & Tirai 


polócają na sblitający się sezon zasiewów wiosennych swój obfi- 


> : Dla nabywających wszystkie te 6 kompozycje sg s 
wë Lwowie, przy ul. Grodeckiej 22. 3 z: s fan tylko 3. zër. p Kaatienia s y Poznania w apt dz. 
i łagi, b a tory, walce a m ge 2 —— a spt. 
E pask, ipaa A h p [owa iki szer okojzatne, mam i gle e Titz Tytus, Fierwsza myśl. Dwa Mazury 64 ct. — 
m CENY "SACKA oryginalnych uniwersalnych sta- € E - . Panom aranżerom tańców polecamy :  RAROŚCIE 
lowych pługów 1 siewników są znacznie zniżone!: à o E Mestenhausera, 100 figur mazurowych w cenie zł. 1.29. ORGANÓW ODDECHOWYCH 
- Ś TP i 1—16 | Brom Ne RJ ZE 59 52 Album fiir Cotillon-Tonrnen 65 ct. Astma, Katar, Nieżyt, Uporczywy Kaszel, 
Ilustrowane cenuiki gratis i franco. > 1489 = eptakach, pian „zbór powyżej umiesz- a A R z M ; Duszność, Zapalenle Oskrzell, 
CY: pisaia: So Księgarnia Seyfartha i Czajkowskiego Puo, Suohoty, Pluole Krwią 


Skład we Lwowie w aptekach P. Bh lamha 
. i Krzyjenowakiego. 


we Lwowie główny Rynek. 


GLOBULES D's: KORAB 


Wyprobowanc w Szpitalaoh Paryzkloh 


Z HELENINY 


Przedstawionej w Akademii Nauk 
D' DE KORAB, 46, rue do Laborde, PARIS 


We LWOWIE: 
W Aplekach PP. MEKOLASCHA, ROCKERA 1 REJSERA. 


wiwa 
zad @ Wasz. | a 
A - GM] F J I ' wypróbewana 9 
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| RE AA k z (ni © - 
i. Balowe weselne kotylionowe tstotowe =; | ZA nts J| =a l Ekonom 
I ACE: : ezgo E = í aidstoSka? w sile wieka, pracowity i praktyczny go- 
28 świeżych I zasuszonych kwiatow ~ 4 | | M $ = | WST e aaa pa E 
SARNITYRY BALOWE KAMELIE I INNE KWIATY | Stary Dom Bankowy EA pa Aa ŚŚ A Taaa Do WaR E Paiet $ |Zgtaić aig ntownio do Zara "dób: w 
= ` ` N RY , Wa Lwewia w apt. pana Zygmunta Ruckara. Tarnowie poczta Kozłów. 1534 1—3 
OGWYTOW PRASAD SA aż zamierza ustanowić we wszystkich większych mia- 002008000000002200 eeo:0020550000000000Ć 3 


steczkach w Galicji stałych 


Do c. k. dostawcy nadwornego pana Jana Hoffa. 


WE LWOWIE 


r x * F 
k jE OPAKUWANE WYSYŁAM Ą t | 
SBSTALONKANA PROWINĆY1 STARANNIE UPAKUWANE v ; E | jen ÓW m ê NCOWYC 
- król. radcy komisyjnego, posiadacza e. k. złotego krzyża zasługi z koro- 


Ważne do sprzedaży "ną, kawalera wysokich pruskich i niemieckich orderów, wynalazcy i wy- 
lącznego tabrykanta Jana Hoffa preparatów słodowych, dostawcy nadwor* 


dia cierpiących na gościec! $f flosów czerwonego Krzyża, PT zane D akięd Toes cany 1 kiatna a a o 3 
"A y | | = “u Przeciw kaszlowi, chrypce, cierpieniom piersiowym i ż9- 

RZA | Listowne oferty pod cyfrą „Bankhaus“, przyj- łądka, osłabieniu wychudnieniu, osłab onemu trawien'u, najlepszy 
przyrządzony przez aptekarza Ju 


e a1. APANE t "e I 
sza Herbabny we Wiednia muje Adminiktraćja „Gazety Narodówej*. środek wzmacniający dla rekonwałescentów po każdej słabości. 
- Bkstzakt,roślinny | ,ezekol 
dotąd nieprzewyższowy w gwsj skuteczności przeciw wszelkim objawom 

„+ SOŚÓca i reumatyzmu, cierpie- ` 


niom nerwowym; 


Ba Używane wyroby: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego, czekolada słodowa "YMĘ 
S$ skoncentrowany ekstrakt słodowy, słodowe cukierki! — Wszystkie podług 

systemu Jana Hoffa, Założona w r. 1847, zaszczycona 59 odszczegółn eniami, przeszło 

SÆ milon podziękowań. : 

Sprzedaż Jana Hoffa środków pożywno leczniceych znajduje się we wszystkich cywilizowanych 
krajach w 27 000 miejscach sprzedaży, z tych przypada na Zachodnią: Europę 12.800, na. Wscho- 
dnią 'Europę 9900, na Amery'ę 4300. Do ogłoszenia służą dzienniki, w Europie 1600, w Ame- 
ryce 400. (dzie nic nie pomogło pierwsze i jedynie 59 kroć odszczególnione Jana Hoffa prepar 
raty ałodowe w tysięcznych wypadkach wątpliwych, przyniosły pomoc, wyleczenie, a cierpiącym. 
życie i zdrowie! 


a tc; przeciw bolom w twarsy, migrenie, w bio- 
drach (Ischias), rwaniu w uszach, reumat bols 
zę ów, bolom w krzyżach i stawach, kurezos, 
paossechnemy osłabiemiu drseniu, sztywności czł h 
ków w skutek diygich marszów lub podeszłego wie- 
ku, bclom w zagjanych ranach, poraźeniom i t p. 
„Pisma uznania. 

Do puna Juliusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu, 

Pr'yrządzony przez pana „Nauroxylin* uwolnił mię oi kilka tygo- 
čni trwającego reumatyzmu. Jnż po cśmiodniowem uży.iu tego wybornex 
go środka mogłem znowu biegać, co prawie zapomniałem. Czuję się zatem 
być w obowiązkn psuu podziękować i starać się bądę zawsze innym 
wa-ółcfętpiąsym poradzić ten wyborny Środek, Wienenżhel pod G.blenz 
w Neisie, 26. stycznia 1883. Franciszek Fisober. 


Ponieważ sprowadzony od pana „Neuroxylin* kilkn od cierpi ú gość- 
aowychstupełnie uwolnił, prosili mię lndzie, ażedym im znown zamówił 
ten: środók leczniczy Upraszam t:dy o przysłanie nowych 6 flaszek mo- 


Zdrowe życie jest piekne! 
Podziękowanie ze Lwowa i Wiednia. 


Podhajczyki pod Lwowem, 28. marca 1883, Z WIEDNIA. Mój mąż, J. Kraus, fabry- 
Wielmożny Panie! Tańskie wyborne cukierki) kant płótna woskowego, cierpiał na tuberkuły, 
słodowe, wygotowane w piwie zdrowia z ekstraktu] nie mógł ani jeść ani spokojnie sypiać, pluł krwią 


„ Wino Saint-Raphaël ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
nzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta- 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
X podesziyin wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- 
wienniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedzeniu. 


eniejszego gatutkn za pobraniem. Gritzeuhof,' P. St. Anas pod Aigen. słodowego, nadają się jako nieprzezwyciężony śro-|a my straciliśmy wszelką nadzieję na wyleczenie 

29. czyrwea 1888. Franciszek Wolf, nac'elnik gminy. Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stósowną Graś dek przeciw A Ai płucowemu, który | go. W końcu zdecydowaliśmy się użyć ekstraktu 
Neuroxylim używa się də wcieramia. Flakon [zielono opakowany] etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : wobec wszystkich przez lekarzy używanych lekarstw EP rego Jana Hoff, Po i eony! 30 fiaszek i 

1 zł A 184! k - . > a M d r . ._. a e si% . . . 7 a 

1 Fes La A En We a hpnecin EA reuma Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolasoha, Krzyżanowskiego, wyższe zajmuje miejsce. Wyrazam niniejszem panu | różnych piersiowych cukierków słodowych nastą 


moje najżywsze podziękowanie za pańskie zbawienne | piło cudowne polepszenie, nie. wypluwał krwi, 


w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win. preparaty lecznicze. Upraszam o rychłe przysłanie | przyszedł do zdrowia, je i sypia spokojnie. 


MF Każdy flakon jako znak.prawdziwości opatrzony 


jest powyższym znakiem ochronnym, urzędownić pro- Export. :(ie Propre dn Vin deSt-Raphael, à V: mi 13 flaszek Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu k 
tokołowanym. Ponieważ znachodzą się bezwartościowe disdo: f p phasi alenca (Onome) fnance.. słodowego i 4 kilo czekolAdy słodowej ur. 1i5 FRANCISZKA KRAUS, 
wnictwa owego preparatu, upraszam uważać szczególnie na to. E aia woreczków piersiowych cukierków słodowych pod właścicielka domu, , 
Centralny skład wysyłkowy dla prowineji: Założ «i moim adresem za pobraniem. Z powaźaniem "2" p = F ` 
we Wiedniu, apteka „zur Earmherzigkeit | ozona, at o $ JAN TOKAR, pleban. we Wiedniu, Ottakring, Flötzetšteig, nr. 64. 
TE JUL. szoyżł Neubau, Kaiserstrasse 90. , ~ r. 1679. z % s s „S pe , E GRATKA WoóWAAWYK w AJE 
. p 3 4 ii 
oazy maby moua we Taaie w space pod, „Srobrojm RANNY Uznanie i statystyka. pomi żę Zddowę at gady Erie wy 
ski; apt. H. Blumenfeld; w Krakowie: Ernest dosta: apt.; W -8- 88 de” $ FABRYKA lazcy); gdzie tego niema, należy wyrób odrzucić jako podrobiony i beawartościowy. 
Białej; Józ. Kolassa, i A. Fuchs; w Brzeżanach: Jul. Hausberg; A 5. de 5 pÝ przednich Nadzieja odzyskania utraconego zdrowia , i zachowanie takowego jest podane, należy zba- 
w Borszczowie: M. Niemczewski; w Czerniowcach: u Golichow- a u s’ holenderskich dać 35-letnie rezultaty, które wywołały prawdziwe słodowe Środki leczniczo-pożywne we wszystkich 
skiego; w Dorna Watra F. Fritsch; w Drohobyczu: J. Aichmól- k NY asf LIKIERÓW częściach świata przez miliony ludzi według pisemnie uznanych dokumentów i podług tych sądzić. 
ler apt; w Gurahumora: E. Botezat, w Jarosławiu: J Rohm i 4 pe Skład fabryczny : Pierwszorzędni chemicy, koryfeusze medycyny, publiczność światowa, najwyższe stauy Europy, aka- 
Grzymała; w Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz U we WIEDNIU, I. Kohlmarkt 4. demie umiejętności (przez udzielanie wysokich medalów nagrody); zdanie zapadłych na zdrowiy, 086b; 
i E. Stenzel; w Krynicy: H. Nitribit ; w Milówce: M. Quirini; w Dla dogodności P m abliksnotai S motna yok spoglądają. wdzięcznie na szczęśliwego wynalazcę Jana Hoffa leczniczych preparatów słodowych, Na 
Mielcu: A. Pawlikowski; w Podwołoczyskach: D. Schaeider m likierów Rahyć także w suanych piwa zdrowia z ekstraktu słodowego , słodowej czekolady zdrowia, piersiowych cukierków słodowych, 


; w 
w Prsemyślu: A. Mańkowski; w Radoocach: J. Rosignon; w ka- 
dymmie: A. Karpiński; w Sadagórze: Rabinowicz; w Śmiażynię ` 
F. Niemczewski; w Śwcsawie: Ed. Liszka; w Sądowej Wiszmi: 
W. Włodzimirski; w Stanisławowie: A. Beila apt.; w Samborze: 
Aleksiewicz apt: w Ustrzykach : J. Riedl; w Wilamowicach: F. 
Schneider; w Zółkwi: w e. k. apt. obw. A. Dadleca. 


handlaeh znaczniejszych. s skoncentrowanego ekstraktu słodowego (wszystko podług systemu Jana Hoffa). 


Zachwalone preparaty słodowe rozpowszechnizają się szybko (system: Jana Hoffa). ; Jot on 

dostawcą nadwornym wielu udzielnych książąt Europy (od 1854) w Berlinie (od 1859) wò wiedń'n 

(od 1861) w Paryżu (od 1861) w Petersburgu (od 1862) w Londynie (od 1862) w Nowym Jorku i 

w miejscach zaeuropejskich (od 1863). We: wszystkich językach i krajach publikuje się tyslące pism 

| dziękczynnych w przeszło 2000 dziennikach, dając tem samem dowód uznania przedsiębiorstwu Jana 
| Hoffa od początku tak w Berlinie, jakoteż w wyżej wymienionych składach: Jest to promień nadziei 
| 


Kantór wymiany 


c. k. uprz. gal. 
| ; akcyjnego Banku Hipotecznego 
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-Wp a ~Y Ni: SERIANDZ. knpuje i sprzedaje 

NADWORNI UC STAWY insemi | | "aż | m7. NADA CRNI DOSTAWCY. ` wszystkie efekta i monety 


| ERV EN U © AS B 0 iS Ti pod warunkami najprzystępniejszemi 
i FAEFYKA WYECRNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH Dk LISTY s hipoteczne, 
W AMSTERDAMIE. 4 izaaji: 
¥ -T AM | 3 premiowane Listy hipoteczne, 
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które według prawa z d. 1. lipca 1848 (Dz. p. P. XXXVII. N 93) 

i najw post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 

NAŚLADOWANIA NASZY 'H LIKIERÓW BEDA SADOWNIE £^ ZUKIWANE | nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj inałżeńskich wojsko- 
CENNIK! PRZESYŁAMY NA ZADANIE OPŁATNIE. wych, na kaucjei wadja, gą w tym kantorze do nabycia. 

OLA DOGOUN=SCI SZAKYWNEG PUBLICZNOŚCI URTĄDZILIŚMY SPRZEDAŻ NASZYCH . -'EROW PRAWIE MS Wszystkie polecenia z prowincji wył onują się bezzwło- 
WE WSZYSTKICH MIACTACH «A aicYI, Ve HANDIACH KORZENNYCH CUKIERNIACH -  siARNIACH. I cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. £52 6—P 
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który przyświeca choremu. 1134 a 1—4 

C prawdziwego piwa zdrowia z ekstraktu slodowego Jana Mofa z 

ENY przesyłką z Wiednia 13 but. 7.26 złr., 28 but. 14.60 złr., 58 but. 29,10 złe. — *), xilo 

czekolady słodowej I. 2,40 złr., II. 1.60 złr., III. 1 złr. (Przy większej ilości rabkt(. — Cu- 

i kierki słodowe, woreczek 60 ct., (taxże */, i */, woreczka). — Skoncentrowany ekstrakt słodowy po 

| 1 zł. 12 ct. i 70 ct. Niżej 2 złr. niema rozsyłki. Pierwsze prawdziwe oddalające flegmę Jana Hoffa 
| 
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cukierki słodowe na piersi są w niebieskim papierze., Tylko takich więc żądać należy przy kupnie. 

Główny sklad: Z. Rucker; J. Beiser, Piotr Mikolasch, H. Blumenfeld apt.; Karol 
Bałłaban we Lwowie; dalej w Bochni J, Michnik; Borszczów N. Niemczewski apt.; Borysław: 
Th. Hajecki; Brzeżany A. Durst, przedtem Dembiński apt; Brody A Inlfnder, Witosławski, 
Kulak apt.; Buczacz Kerzel et Jeżewski; Czerniowce J. Schnirch & Bayer, Gólichowski aptek.; 
Czortków L. Noss apt; Dębica Zauderer apt.; Drohobycz J, Aichmóller, Dobrzyniecki apt; 
Gorlice S. Birn; Gródek Lipius; Grybów A. Muszyński; Jarosław J. Rhom, A. Wisłocki apt., 
S. Ellenberg; Jasło T. W. Barglewicz apt; Kraków Jan Jauiga, K. Wiśniewski, J. Trauczyński 
apt; Kołomyja Jan Sidorowicz apt., Monasterzyska L. Zarski apt; Nowy Sącz W, Filipek, 
Jakubowski apt, J. Grossbard; Przemyśl M. Krug, Kozłowski; Podwołoczyska G. Morawetz; 
Rzeszów Karpiński spt., Schaitter et Co., E. Neugebauer; Sambor J. Aleksiewicz, K. Maresch 
apt; Sanok Rynczarski; Stanisławów J. Macura, A, Stecher, Amirowicz apt.; Stryj D. J. Nus- 
senblatt et Qo.; Tarnopol F. Jamrógiewicz apt., C. Kahane apt, Tarnów W. Müldger et Co.; 
Zaleszczyki C. Sternlieb; Złoczów J. Gold; Zydaczów M. Bardasz; Jarosław. J. Wisłócki apt.; 
Kołomyja E. Stenzel, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach w kraju. 
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Głazety Narodowej.“ 


